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Wyohodei codziennie o godzinie 3. po połndnia 
s wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedynczy kosztnja w miejscu 6 ot., 
Poosfą 7 ct.

Biuro BednKcyi i Administrasyi Dl. Czarneckiego 18.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 18 z ł.;  kwartalnie 4 e}., miesięcznie 1 zl. 35 ct. 
W m i e j s c u  rocznie 12 zł., kwartalnie 3 zŁ, miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiejs 
Otrzymnją cało i półroczni abonenci bezpłatnie, dwieróroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 76 et. 
drudzy 80 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

ct.Jednorazowe ' in s  e r a t y obliczają się po 7 
feilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklamaeye otwarł# 
wolne są od opłaty pocztowej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
C. k. krajow a R ada szkolna zam iano­

wała tymczasowego dy rek to ra  szkoły w y­
działowej w B ełzie H ipo lita  W i t o w s k i e ­
go rzeczyw istym  dyrektorem , a do tychcza­
sowego nauczyciela szkoły wydziałowej w 
Bełzie W alentego D z i e d z i c a ,  rzeczywi­
stym nauczycielem  tejże szkoły.

N a mocy upow ażnienia wys. c. k. M i­
nisterstw a wyznań i oświecenia, przybyw a 
w gim nazyum  Jasie lsk iem  k lasa  V III. z p o ­
czątkiem  roku  szkolnego 1875/6.

Dnia 17. Sierpnia 1875 został wydany i 
rozesłany z c. k. nadwornej i państwowej d ru ­
karni w W iedniu XXXVII zeszyt Dziennika u- 
staw państw a, tymczasowo w wydaniu niemie- 
ckiem i zawiera :

Nr. 106. Rozporządzenie m inistrów  han ­
dlu i skarbu z 3. L ipca 1875, tyczące sig m ia­
ry do oznaczenia skarbowych nałeżytości my- 
tniczycb od dróg, mostów i przewozów nowo 
założyć się mających.

Nr. 107. Rozporządzenie m inisterstwa han­
dlu, wydane w porozumieniu z ministerstwem 
skarbu dnia 28. L ipca 1875 tyczące się wiel­
kości i cymentowania beczek przeznaczonych 
do transportu  piwa i oznaczenia czasu, do k tó ­
rego beczki teraźniejsze mogą być używane.

Nr. 108. Rozporządzenie m inisterstwa
handlu z 28 . Lipca, mocą którego w uzupełnie­
niu taryfy nałeżytości cymentniczych z dnia 19. 
Grudnia 1872 (Dz. u st.’państ. nr. 171) oznaczo­
no nałeżytości pobierać się mające za cymento- 
wanie beczek przeznaczonych do transportu  piwa.

Nr. 109. Rozporządzenie m inisterstwa
sprawiedliwości z 30. L ipca 1875 o przyłącze­
niu okręgu sądu powiatowego St. Florian do 
obwodu sądu krajowego w Lincu w górnej 
Austryi.

N r. 110. Rozporządzenie m inisterstwa
sprawiedliwości z dnia 31. Lipca 1875 o zmia­
nie objętości terytoryalnej sądów powiatowych
Frauenberg, Moldantein, Budweis, Netolic i Wo- 
dnan w Czechach.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwóu>. d n ia  1 9 . s ie rp n ia .

Niezw ykłe ożywienie się ruchu  p o lity ­
cznego w C z e c h a c h  i spotęgow ana w al­
ka  pom iędzy obiem a frakcyam i opozycyi m a

już w idocznie n a  celu przyszłe w ybory uzu­
pełn iające. Staroczesi będą m ieli przy tych 
wyborach zadanie bardzo niewdzięczne. B ę­
dzie to walka, po której zakończeniu w n a j­
lepszym razie  nic nie zyskają i n ic nie s tra ­
cą, gdy tym czasem  ich przeciw nicy nie po­
trzebu ją  się obawiać żadnej s tra ty  a  oczeki­
wać m ogą znacznych korzyści. W alka bo­
wiem toczyć się będzie ty lko  o uniew ażnio­
ne m andaty  staroczeskie a  dziewięć m anda­
tów m łodoczeskich nie wejdzie wcale w grę 
wyborczą. Że celem zatrzym ania  do tychcza­
sowych m andatów  S taroczesi będą m usieli 
w ytężyć w szystkie siły  swoje i użyć wszel­
kich środków ag itacy jnych , że dalej naw et 
mimo takiego w ysilenia zwycięztwo będzie 
wcale w ątpliw em , dowodzą poprzednie wy­
bory uzupełniające. Młodoczesi zdobyw ali 
sobie zawsze w tych w yborach nowe m an­
daty  kosztem  stronnictw a staroczeskiego, 
chociaż sam naczelnik tego stronn ictw a dr. 
R ieger nie szczędził naw et osobistych za­
biegów agitacyjnych w okręgach zagrożo­
nych. Ludność czeska w idocznie zniechęca 
się coraz więcej do wykonywania swojego 
praw a wyborczego na  żart. Dopóki by ła  n a ­
dzieja , że S taroczesi z w łasnego popędu 
pójdą za przykładem  Młodoczechów, dotąd 
głosowali za ich kandydatam i naw et w ybor­
cy zniechęceni do biernej polityki. Dziś rze­
czy tak  stanęły , że S taroczesi porzucą swój 
opór abstynencyjny ty lko pod silnym  naci­
skiem ze strony  wyborców. T akim  naciskiem  
byłaby u tra ta  k ilku m andatów  przy najbliż­
szych wyborach u zu p e łn ia jący ch , k tó re  z 
tego powodu zasługu ją  na  w iększą uwagę 
niż dawniejsze.

Jeżeli szczęście sprzyjać będzie pracy 
p a r l a m e n t u  w ę g i e r s k i e g o  około w iel­
kich reform  adm inistracy jnych  w tak im  
stopn iu , jak  się do tąd  uśm iechało na k a ­
żdym  kroku  w czasie wyborów i w ogóle 
w całym  peryodzie przygotow ań do sesyi 
sejmowej, to  n iezadługo W ęgrzy w ybrną z 
w szystkich kłopotów domowych i dziwić się 
będą, ja k  mogli zw ątpić chwilowo naw et o 
swojej zdolności do samoistnego by tu  pań­
stwowego. Uwagę tę  robim y pod w rażeniem  
bardzo pom yślnych wyborów w Kroacyi. W 
nowym sejm ie K roackim  stronnictw o rządo­
we posiadać będzie około 67 a  opozycya 
ty lko około 20 głosów, z czego przypada na

frakcyę dr. M akaneca co najw ięcej dziesięć 
głosów, na serbską opozycyę sześć a  na 
unionistów tylko cztery. F rakcye opozycyjne 
nie odważą się na  żadną w ażniejszą dywer- 
syę p arlam en tarną , bo n ie  zdobędą się n i­
gdy na chwilową solidarność w postępow a­
niu. W najgorszym  razie  ty lko frakcya d i. 
M akaneca może liczyć na  poparcie serbskich  
głosów. Ale cóż znaczy tak ie  poparcie  wobec 
potężnej i solidarnej falangi idącej za rz ą ­
dem  i nie myślącej o żadnej nowej rew izyi 
ugody? D r. M akanec będzie m ógł tylko 
pow tórzyć swoją tak tykę  z ubiegłej sesyi 
sejmowej t. j .  b rak  siły  i zdolności do j a ­
kiegokolwiek przew rotu zam askuje h a łaśli- 
wemi deinonstracyam i, dla k tó rych  poparcie 
znajdzie chyba ja k  dawniej n a  gale rjacb  za­
pełnionych studentam i. B an M azuranicz nie 
zawiódł zatem  zaufania, jak ie  w nim  poło­
żył gab inet węgierski i zad a ł k łam  insynu- 
aeyom, k tórem i dzienniki peszteńskie jesz­
cze w ostatn iej chwili przed w yboram i ko­
m entow ały jego postępowanie. Posądzono 
go bowiem, że nie p ragnie  stanowczej k lę ­
ski dr. M akaneca, ażeby myśl nowej rew i­
zyi ugody m iała  dość silną  podstaw ę i by­
ła  ustaw iczną groźbą d la  rząd u  węgierskiego.

W Paryżu m iała  wywołać trw ogę w ia­
domość, że plan  p o d r ó ż y  c e s a r z a  W i l ­
h e l m a  d o  W ł o c h  nie je s t  d o tąd  bynaj­
mniej zaniechany, że owszem może jeszcze 
tej jesien i zostanie w ykonany. D la  czego 
m ianoby się trw ożyć tą  w iadom ością w P a ­
ryżu, wcale nie rozum iem y. N iedawno dzien­
n ik i w łoskie i to  tak ie , k tó rych  głos nie 
bywa lekcew ażony naw et w kołach dyplo­
m atycznych, w ystaw iły posłom francuskim  
przy dworze rzym skim  i Stolicy A postol­
skiej świadectwo ta k  pochlebne, że spraw iło 
to  nie m ałą  sensacyę. Jeszcze w iększą sen- 
sacyę spraw ił p rzed  k ilkunastu  dniam i a r ­
ty k u ł jednego z najpow ażniejszych organów 
p rasy  włoskiej, dowodzący, że podróż cesa­
rza  W ilhelm a do W łoch w tej chwili bynaj­
mniej nie może mieć takiego znaczenia, jak  
w chwili pow stan ia  pro jek tu . Dlaczegóż więc 
F ran cy a  m iałaby się ta k  trwożyć w ypadkiem  
od dwóch la t  zapowiadanym , i w sku tek  
zwłoki pozbawionym  pierw otnego znaczenia 
politycznego? Zaczepnego w obec F rancy i 
charak te ru , podróż cesarza W ilhelm a nigdy 
nie m iała  i m ieć nie będzie, a w najgor­

szym raz ie  w yniknie z tąd  ten  sk u tek , że w 
chwiejnej i zmiennej ludności włoskiej na 
chwilę sym patye niem ieckie uzyskają  może 
przew agę nad  przem agającem i obecnie sym- 
patyam i francuskiem i. Jeżeli już  p rzypuści­
my, że F ran cy a  śledzi tak  uważnie każdy 
krok Niemiec i ocenia jego znaczenia ze s ta ­
now iska naciągniętych  i daleko idących kom- 
binacyj, to  w tak im  raz ie  prędzej m ogłaby 
się zatrw ożyć uroczystością w D etm old, gdzie 
odsłonięcie pom nika A rm iniusa stało  się 
w ielką m anifestacyą narodow ej łączności i 
solidarności. W obec radosnych i try u m fu ­
jących okrzyków  tłu m u  zgrom adzonego n ie­
dawno w D etm old a reprezentu jącego  całe 
Niemcy, m uszą ukryć się na długo zachcian­
k i odwetowe, k tó re  mimo w szelkich zape­
wnień pokojowych, są do tąd  ciągle dogm atem  
patryotyzm u w całej F rancyi.

Pod C u s t o z z ą  w sław ioną w ielkiem  
i św ietnem  zwycięztwem arm ii a u s tr ja c k ie j » 
w r . 1866 stanąć m a pom nik d la  poległych 
żołnierzy włoskich i austryack ich . Myśl ta  
pow stała we W łoszech a  do je j w ykonania 
ustanow iony zosta ł osobny k o m ite t, k tó ry  
publiczną odezwą rozp isa ł sk ładki. W k ro ­
nice politycznych wypadków fak t ten  dla 
tego zasłużył na  um ieszczenie, że pom nik 
będzie poświęcony pam ięci w łoskich i a u ­
s tryackich  żołnierzy, że dalej m yśl ta  po­
w stała we W łoszech. B ędzie to  więc w spa­
n ia ły  objaw tej harm onii, k tó ra  po długim  
okresie krw aw ych w alk po łączyła  silnym  
węzłem m onarchię austryacko-w ęgierską z 
królestw em  włoskiem. D otąd nie ozwał się 
we W łoszech an i jeden  głos z jakim ś p ro ­
testem  albo zastrzeżeniem . D zienniki zachę­
cają owszem do sk ładek , k tó re  ja k  się zda­
je  po obu stronach  Alp wpływ ać będą na 
cel p iękny z rów ną obfitością. D la czegóż 
nie w ystąp ią  przeciw tem u  projektow i owe 
żywioły, co do niedaw na głosiły  św iatu, 
że rachunek  m iędzy A ustryą  a W łocham i 
jeszcze nie je s t w yrów nany, że dzieło zje­
dnoczenia W łoch jeszcze nie je s t ostatecznie 
dokonanem ? Nie b rak n ie  we W łoszech t a ­
kich  zapaleńców, k tórzy  w czasie zbierania 
składek na pom nik pod Custozzą żywić bę­
d ą  podobne aw anturn icze p lany  i m yśli, a- 
le to  pew na, że żaden nie ośmieli się wy­
stąp ić  z niem i ta k  o tw arcie, jak  się n ied a ­
wno odgrażali. Pokazałoby się bowiem w spo-

PAN PODSĘDEK W PARYŻU
("Ciąg dalszy).

Po chw ili m ilczenia przy jaciel mój 
r z e k ł :

— Wiesz, jeśli is to tn ie  h rab ia  d a ł się 
zap lątać, po trzeba koniecznie przeszkodzić, 
aby rzecz nie poszła dalej.

—  Jakże przeszkodzisz?
—  Nie wiem sam  jeszcze. P o trzeba  mi 

dowodów.
— Zbliżm y się — rzekłem  —  ku  h ra ­

biem u , będziesz m iał wkrótce dowody i nie 
słowne ale pisane. Uważaj dobrze na  b lon­
dynkę.

Postąpiliśm y k ilka kroków  naprzód. 
L ais (tak  ju t  ją  będę zawsze nazywać) roz- 
p łaca ła  się za lody — by ła  niedaleko h ra ­
biego ; spojrzeli na  siebie. W tej chwili wy­
ję ła  ona z portm onetki, m ałą  wizytową k a r­
teczkę.

— W idziałeś ? — zapytałem  mego ko­
legę- .

W idziałem  doskonale.
W krótce zadzwoniono. W szyscy ruszyli 

sig do wyjścia. H rab ia  podał rękę  żonie. 
Lais szła w ślad  za nim i — tłum  zbliżył ich.

P a t r z , p a trz  — rzek ł mój przy­
jaciół'

W tej chwili h rab ia  w ysunął praw ą

rękę w ty ł ,  a L ais w sunęła m u w nią zrę ­
cznie swoją kartę .

—  Le tour est fa it — rzek ł mój kolega.
Spojrzałem  w tej chwili na  mego przy­

jaciela. B ył blady i głęboko zadum any. M il­
czenie trw ało  k ilkanaście sekund •— potem  
rzek ł z żalem  :

— B iedna kobieta  ta  h rab ina . Cóż się 
z n ią  s tan ie?  Ten szatan  w postaci niewie­
ściej zabił jej szczęście... S traszna  to je s t 
rzecz być wdową po żywym człowieku. Co 
tu  począć ?̂

Zam yślił się znowu —  patrzy łem  na 
tego człowieka z uwielbieniem  — nagle od- 
błysk  szczęśliwej m yśli rozjaśnił jego sm ę­
tne oblicze, i w tej chwili, ja k  człowiek prze­
budzony ze snu w y k rz y k n ą ł:

—  Je s t sposób ocalenia hrabiny, a mo­
że i hrabiego. — Czy m i się to uda — nie 
wiem. Qui ne risiąue rien, « ’ a rien —  spró­
buję. Skoro zapadnie k u rty n a  przyjdź tu  i 
czekaj na  m n ie ! Do w id zen ia !

I  odszedł szybkim  krokiem . J a  wróci­
łem  na  swoje miejsce.

H rab ia  nie og lądał się już wcale ; był 
wesoły, nadskakiw ał żonie i ciągle z n ią  
rozm aw iał. Tw arz hrab iny  ja śn ia ła  pogodą; 
widocznie była p rzekonaną o swojem zwy- 
cięztwie.

K iedym tak  dum ał usłyszałem  za sobą 
głos Kaletowicza.

—  Szukałem  pana w sali i n ie mo­
głem znaleźć.

—  Byłem tam  je d n a k , alem  spotkał 
starego ko legę , z którym  wiele m iałem  do

m ów ien ia , nie mogłem więc zbliżyć się do 
pana.

Spojrzałem  na  h rab inę  —  oddana cała 
muzyce, chw ytała duszą każdy dźwięk, każ­
dą czystą n u tę  śpiew u. B yła piękną jak  anioł 
zam yślenia. L ais w yglądała  przy n i e j , jak  
bachantka...

K aletow icz ta k  był opanow any przez 
swoją sąsiadkę, że nie spuszczał z niej oka.

Innocentego niepokoił ciągle garba ty  
jegomość.

Kiedy zapad ła  kurtyna, h rab ia  pow stał 
i rzekł do ż o n y :

—  Chodź d ro g a , przejdziem y się tro ­
chę po sali.

—  N ie , jestem  rozm arzona m uzyką — 
dobrze m i tu ,  idź sam .

Pow stałem  także i pospieszyłem  na 
spotkanie mego przyjaciela.

W szedłszy do sali , zasta łem  go już 
tam . Skoro spostrzegł hrabiego, poszedł p ro ­
sto  ku  n ie m u , pozdrow ił go uprzejm ie, po­
tem  szepnął m u coś do ucha i wyszli na­
tychm iast. W tejże samej chwili pokazał się 
w sali pan  Kaletowicz z synem.

  Aha ! —  rz e k ł do m nie wesoło —
przecież złapałem  p a n a ! R ad jestem  z tego,
bardzo rad.

_  Nie zasłużyłem  na ty le  względów.
  Sym patya panie dobrodzieju , tak

samo ja k  an typa tya  rodzą się w jednej chwili. 
Są ludzie, do k tórych lgnie się zaraz — mam  
do pana w ielki pociąg —  ja k  honor hocham . 
Inuś także bardzo pana  polubił.

— Oceniam ja k  należy łaskaw ą p rzy ­
chylność panów i będę się s ta ra ł  u sp raw ie­
dliwić ją  je ś li się nadarzy  sposobność.

— D ziarski to i sp ry tny  chłopiec mój 
Inuś , pewny jestem  że go pan polubisz.

—  Moje praw dziw e imię jest Innocen­
ty  —  ozwał się podsędkowicz w tonie sen- 
tencyonalnym  —  ta tu ś  ty lko nazywa mnie 
Inusiem ... B abcia moja chciała, bym nosił to 
im ię , nie d la  tego że było dużo papieżów 
Innocentych , ale żem się urodził 28. G ru­
d n ia  w dzień świętych niew inniątek.

— P iękną myśl — odrzekłem  — m iała
pańska babka. ,

— O, tak  —  potw ierdził Inus.
Ojciec rozpływ ał się z radości ; wido­

cznie szło mu o zrehabilitow anie syna w m o­
jej opinii — z powodu sceny z człow iekiem  
żelaznym.

— Bardzo to pracow ity i nie g łup i 
chłopiec mój Inuś, jak  honor kocham .

— O tak  —  b ąk n ą ł znowu podsędko­
wicz.

—- Zajm uje się on wiele l i te r a tu r ą  —  
rzek ł ojciec —  lubi bardzo poezye.

A ? To znam ionuje podniosłą duszę.
— Ma pam ięć n iesłychaną — ozwał się 

znowu Kaletowicz i zwróciwszy się do syna 
dodał. — Powiedz jak ie  w iersze panu.

—  A jakie ? —• zapy ta ł Inuś —  pa- 
tryo tyczne?

■— D obrze, patryo tyczne —  odrzekł oj­
ciec — ale z duszą , wiesz ? ?...

— Wiem ta tu siu .
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sób niezb ity , że zapaleńcy ci stanow ią g a r­
stkę  n iezasługującą na  uwagę, że we W ło­
szech usuw a się g ru n t pod ich nogam i, bo 
mim o wszelkich wysileń nie zyskują nowych 
lecz tra c ą  dotychczasow ych zwolenników. 
Po raz  o sta tn i odezw ali się oni niedaw no 
gdy kłam liw e korespondencye z D alm acyi 
usiłow ały  przedstaw ić burdy uliczne jako 
prześladow anie włoskiej ludności. Jeśli d z i­
siaj n iek tó re  dziennik i w iedeńskie w g o rą ­
cych a rty k u łach  podnoszą p ięk n ą  m yśl w y­
staw ien ia  pom nika pod Custozzą, to  pozw a­
lam y sobie w yrazić nadzieję, że zapaleńcy 
włoscy m arzący o dalszem  rozszerzeniu 
g ran ic  królestw a włoskiego s tracą  odtąd  o- 
s ta tn ią  podstaw ę do w archolskiej agitacyi 
swojej. WT tych to dziennikach  bowiem znaj­
dow ały gościnne przyjęcie tendencyjne ba­
śnie o gnębien iu  w łoskiej ludności w Dalm a­
cyi. Nie przypisyw aliśm y i nie przypisujem y 
tem u postępow aniu an tipa trjo tycznego  za­
m iaru , ale że było ono aktem  lekkom yślno­
ści, o tern przekonały  się zapewne te  dzien­
niki , gdy z ich  korespondencyi skorzystał 
we W łoszech żywioł A ustry i do tąd  stanowczo 
nieprzychylny.

Przegląd polityczny.

A u s t r y a - W ę g r y .  Przez zgon k s ię ­
cia K arola Baw arskiego do tk n ię tą  została  
boleśnie R odzina Najj. Pana. Z m arły  był 
bowiem jako  p rzyrodni b ra t A rcyksiężnej 
Zofii i Kiężnej Ludw iki B aw arsk ie j, córek 
k ró la  M aksym iliana z drugiego m ałżeństw a, 
wujem  N ajj. P ana  i N ajjaśniejszej Pani. 
Prócz tego była  czw arta  m ałżonka cesarza 
F ranc iszka , zm arła  cesarzowa K arolina A u­
gusta , rodzoną siostrą  księcia Karola. Cały 
swój olbrzym i m ają tek  zap isa ł książę K arol 
dzieciom swojej siostry  L udw iki i księcia 
M aksym iliana B aw arskiego, do k tórych  n a ­
leżą ta k ż e : Najj. Pan i cesarzow a E lżb ieta, 
królow a M arya N eapolitańska, h rab in a  T ra- 
ni, księżna Alenęon i księżna Taxis. U ni­
w ersalnym  spadkobiercą zaś m ają tku  księcia 
K arola je s t d rugi syn księcia M aksym iliana, 
książę K arol Teodor. Na jego rzecz bowiem 
zrzekł się m ajo ra tu  pierw szy syn ks. M a­
ksym iliana, książę Ludw ik W ilhelm , który 
ożenił się z baronów ną W allersee.

—  U dział publiczności wr uroczystym  
obchodzie 2 5 - le tn ie j rocznicy w stąpienia 
k a rd y n a ła  Schw arzenberga na  sto licę b isku ­
pią w P radze , by ł w dniu 15. b. m. m niej­
szy, niż w dniu  poprzednim . Ju b ila t odp ra­
w ił z ra n a  mszę św. w kościele katedralnym , 
poczem przyjm ow ał liczne deputacye, sk ła ­
dające m u życzenia. Książę M aurycy Lob- 
kow itz wręczył kardynałow i adres szlachty 
czeskiej. W ieczorem  dn ia  15. b. m. odbyła 
się w p a łacu  biskupim  w ielka uczta  w gro­
n ie  rodzinnem . Ojciec św. nadesła ł ju b ila ­
towi pism o z życzeniami, Najj. P an i, Cesa­
rzow a E lżbieta, złożyła swe życzenia przez

h rab in ę  Górz a  Cesarzowa wdowa przez hr. 
Pergen’a.

—  Najj. P an  udzielił Najwyższej sank- 
cyi ustaw ie o ochronie w łasności polnej , 
uchwalonej przez sejm  bukowiński.

— Sekcya leśna tow arzystw a agrono­
micznego w W iedniu uchw aliła  u rządzać 
perjodyczne kongresy leśne. W tych kongre­
sach m ają brać udzia ł delegaci w szystkich 
tow arzystw  leśnych i tow arzystw  agronom i­
cznych. Znaczna część tych towarzystw  
uchw aliła  już wysłać swych delegatów  n ie ­
k tóre tow arzystw a zaś w strzym ują się jesz ­
cze z podobną uchw ałą, ponieważ są p rzy ­
zwyczajone, iż zaproszenia na tak ie  kongre- 
są wychodzą zwykle od rządu. Ażeby te 
ostatn ie tow arzystw a zachęcić także do wzię­
cia udziału  w kongresie , wystosow ał obe­
cnie p. m in ister ro ln ictw a h r. Mannsfeld 
odezwę do prezydyum  tow arzystw a agrono­
micznego w W iedniu , w której pochwala 
decyzyę sekcyi leśnej tow arzystw a gospo­
darskiego i zapew nia, że wspierać będzie 
każdorazowy kongres.

—  G roźba rozpuszczenia robotników  
z fabryki Ringhoffera skończyła się na tern, 
iż w w arsta tach  kow alskich, ślusarsk ich  i 
tokarsk ich  zredukow ano czas pracy na  pięć 
godzin, t. j. od godziny 7. z ran a  do 12. 
w południe. Tym sposobem pracow ać b ę ­
dzie 480 robotników  ty lko pół dnia. W in ­
nych w arsta tach  R inghoffera pracować b ę ­
dą robotnicy cały dzień, oznajmiono im  je ­
dnak , że w przyszłym  tygodniu nastąp i 
zmniejszenie liczby robotników .

—  M iędzynarodowy ta rg  zbożowy w 
W iedniu  odbędzie się dn ia  23. i 24. b. m. 
w rotundzie na  p lacu wystawy powszechnej. 
Dotychczas sprzedano przeszło 3000 k a r t 
wstępu.

—  Dr. K linkosch, deputow any do Rady 
państw a z górnej A u stry i, zdaw ał dnia 15. 
b. m. w M auerkirchen swoim wyborcom sp ra ­
wę z swych czynności parlam entarnych  
wśród oznak wielkiego zadow olenia ze s tro ­
ny wyborców.

— D nia 15. b. m. ukonsty tuow ała się 
w Pradze t. z. „A kadem ia katolicka." P re­
zydentem w ybrany został były m inister Iire- 
cek a w iceprezydentem  kanonik K arlach.

—  W G radcu o tw arty  zo sta ł dn ia  15. 
b. m. wiec handlow y przy  bardzo licznym  
udziale przemysłowców. Radca nam iestnictw a 
K allina podniósł, że rząd  przyw iązuje w iel­
ką wagę do obrad  nad  kw estyam i tyczące- 
mi się handlu  i obrotu . Rozprawy nad sp ra ­
wami będącem i na porządku dziennym  były 
bardzo ożywione i w yczerpujące. W ieczorem  
dnia  15. b. m. d an ą  była uczta, na  której 
wznoszono to asty  na  cześć Najj. Pana, m i­
n is tra  C hlum ecky’ego i nam iestn ika S ty ry j­
skiego. D nia 16. b. m. toczyły się dalej 
rozpraw y. Powzięto k ilka rezolucyj ty czą ­
cych się kwestyj agronom icznych, tra k ta tu  
handlowo-cłowego z W ęgram i, uregulow ania 
kolejowych ta ry f  frachtow ych i reform y po­
datków , poczem zam knięto posiedzenie.

A i r a n c y .  Kięża dyecezyi poznańskiej 
uw ięzieni z powodu poszukiw ań za tajnym  
delegatem  apostolskim , zostali 14. b. m. wy­

puszczeni na  wolność. P isze o tern Kurt/er 
P oznański:

„W Sobotę o godzinie 6. wieczorem 
wypuszczono z tu tejszego w ięzienia krym i­
nalnego księży dziekanów  K esslera i P a ­
włowskiego, księdza p ra ła ta  Likow skiego i 
w ikaryusza katedralnego  ks. Jankę .

Dowód to, że a k t  oskarżenia przeciw 
ks. kanonikow i K urow skiem u (który  ma być 
ta jnym  delegatem ) przesłany  już zosta ł przez 
p ro k u ra to ra  sądowi.

W czoraj zapewne odzyskali wolność 
księża dziekani A ndersz, F riske , H ebanow ­
ski, Lewandowski, Palżewicz, Kasprowicz, 
Pągow ski i Róhr. K sięża dziekani Sąchocki, 
T heinert, Bulczyński i W izner, k tórzy  m ie­
li czasowy urlop , przechodzą oczywiście na 
wolną stopę. M usiał także opuścić więzienie 
kościańskie ks. Gimzicki. Ks. p ra ła t  Ko- 
źm ian, mimo że nazwisko kap łana , k tóry  
k lątw ę w Kwilczu rzucił, je s t już  powsze­
chnie wiadome, trzym any je s t  jed n ak  dalej 
w w ięzieniu. Jeżeli się nie mylimy, w archi- 
dyecezyi poznańskiej za k ra tą  pozostają ty l­
ko jeszcze Jego E m inencya K ardynał Arcy­
biskup, ks. p ra ła t  K oźm ian, ks. kanonik 
Kurowski i ks. S tagraczyński, k tó ry  28. b. 
m. kończy odsiadywać półroczną karę, na 
ja k ą  skazany został. Ks. Ledóchowskiem u 
kończy się dw uletn ia  k a ra  w ięzienia w dniu 
18. L utego 1876.

— L ibera lne  i oficyalne dzienniki wie­
le sobie zadają  pracy, aby za trzeć  złe w ra­
żenie, jak ie  wywołała Foss. Ztg. i inne przez 
swe a rty k u ły  o zam iarach  zniw eczenia sa ­
m odzielności B aw aryi i przetw orzenia jej 
na prow incję  p ruską. Nat. Ztg. zw ala całą 
winę tej wrzawy na k lerykalną  prasę. 
Zaufanie m a jednak  do kró la  bawarskiego, 
że nie zechce za pojedyńcze w yrażenia czy­
nić odpowiedzialną północno-niem iecką albo 
naw et libera lną  p artyę  baw arską.

— W iadomość o zam iarze kró la  b a ­
warskiego, wzięcia udziału  w przeglądzie 
wojska 22. b. m. w yw ołała ogrom ną senza- 
cyę. Koła wojskowe przy jęły  ją  z wdelkiem 
zadziwieniem , gdyż od 16. L ipca 1871 r. t. 
j. od dn ia  tryum falnego wejścia wojsk do 
M onachium, nie pokazał się k ró l żołnierzom 
i oficerom na oczy. U p a tru ją  w tern ważny 
sym ptom  polityczny.

F r a i i c y a .  W dzień napoleoński (dnia 
15. b. m.) zgrom adzili się licznie bonapar- 
tyści w kościele św. A ugustyna w Paryżu. 
O bszerny kościół nie m ógł pomieścić zwo­
lenników  cesarstw a, k tórzy  przybyli w s tro ­
jach  św iątecznych i w b raku  fiołków mieli 
ciemno-szafirowe astry  lub inne kw iaty te ­
goż koloru. W ojskowych w m undurach było 
bardzo m ało, za to  przybyło bardzo wielu 
oficerów w stro ju  cyw ilnym ; nie obeszło się 
także  bez nieuniknionych przy tak ich  uro­
czystościach robotników  w niebieskich b lu ­
zach. Rozumie się, że redaktorow ie dzienni­
ków bonapartystow skich staw ili się w kom­
plecie. Najwięcej uwagę zw racał na  siebie 
Paw eł Cassaguac, który dniem  poprzód o- 
głosił był sensacyjny a rty k u ł w Pays  na 
tem at, że cesarzewicz pow inien być gotów 
do ujęcia s te ru  F ra n c y i, w razie  gdyby po­
rządkow i i bezpieczeństwu publicznem u z a ­
czynało grozić niebezpieczeństwo ze strony 
rewolucyonistów czyli skrajnych rep u b li­
kanów.

— Vnivers donosi: „Donosimy z p raw ­
dziwą przyjem nością, że katolicy będą m o­
gli po feryach szkolnych korzystać z u sta ­
wy o wolności nauczania na uniw ersytetach. 
K ilku naszych biskupów i arcybiskupów  by­
ło w ubiegłym  tygodniu (d. 12 b. m.) u 
Jego  Em inencyi k a rd y n a ła  G uiberta  i n a ­
radzało  się z nim w sprawie u tw orzenia 
un iw ersy tetu  katolickiego, na którym  wy­
kłady m iałyby się rozpocząć zaraz po w a­
k ac jach . Na konferencyi stanęło  na tern, 
że tymczasowo uniw ersy tet kato lick i będzie 
umieszczony w zabudow aniach dzisiejszej 
szkoły Bossuet i że w ykłady praw a i l i te ­
ra tu ry  rozpoczną się z dniem  pierwszego 
listopada.

T u r c j a .  Powstanie hercegowińskie.) Sy­
gnalizow any telegraficznie a rty k u ł Timesa, 
k tóry  m ożna uważać za wyraz opinii sfer 
decydujących, po tęp ia  stanowczo zachowanie 
się rząd u  tureckiego wobec poddanych chrze- 
ściańskich, lecz równie stanowczo ośw iadcza 
się przeciw  pow staniu.

„Jarzm o tu reck ie , pisze Times, może 
być w s trę tn e m , lecz nie nadszedł jeszcze 
czas zrzucenia go. Ani A ustrya ani Rossya 
nie chce brać na siebie straszliw ej odpo­
wiedzialności za w o jn ę , w k tó re j , gdyby 
przew lekła się czas dłuższy, mogłoby cho­
dzić o egzystencyę w ładzy tureckiej. Anglia 
nie może na razie  uczynić żadnego kroku . 
Sym patyzuje ona niem niej od innych m o­
carstw  z Chrześcianam i, k tó rzy  jęczą  pod 
brzem ieniem  chciwości tu reck iej, a nadzieja, 
że Turcy wejdą w siebie i popraw ią się, 
dawno już k red y t s trac iła . Lecz w artość 
pokoju na wschodzie E uropy je s t w obecnej

chwili daleko wyższą niż pom yślność H er­
cegowiny ; ta  m usi czekać. Nie mówimy te ­
go w duchu cynicznym  lecz z zam iłow ania 
praw dy. Jakkolw iek ucisk C hrześcian tu rec ­
kich może być godnym  ubolew ania, daleko ,
gorszym  byłoby wszczęcie wojny, w k tó re j- |
by chodziło o b y t państw a ottom ańskiego, i 
k tó raby  sprow adziła coś więcej niż n iepo­
rozum ienie między wielkiemi m ocarstw am i 
E uropy. Pow stańcy dobrzeby zatem  zrobili, 
gdyby złożyli broń i poddali się Turkom , 
k tórych srogość ułagodziłaby interw encya 
mocarstw  chrześciańskich . Pokój w T u rc ji 
je s t niemożliwym. N astąp ią  oczywiście inne 
pow stania tego rodzaju, i byłoby rzeczą d a ­
rem ną tracić  słowa nad  możliwym ich r e ­
zultatem . Na razie panow anie Turcyi je s t 
koniecznością nie dla tego, jakoby  było do- .
brem  albo tylko znośnem, lecz d la tego, |
że je s t  jedynem , k tóre  stoi m iędzy W scho- &
dem a  chaosem.

— Perseveranzą w korespondencyi z R zy­
mu zapew nia, że rząd  włoski nie żywi naj- L
m niejszych d la pow stania sy m p a ty j, lecz 
gotów je s t podnieść w K onstantynopolu swój 
głos za lepszem  traktow aniem  Chrześcian
w państw ie tureckiem .

—  O wpływie pow stania na  Grecyę 
pisze dziennik  grecki Klio: „M inęły już 
czasy, w których G recya szła raczej za 
głosem serca niż rozum nej rozw agi. -Grecya 
ubolewTa nad  pow staniem , i poparciem , ja ­
kiego udzielają mu inne południowo - sło­
w iańskie ludy , je s t bowiem w in teresie  
Grecyi żyć z T urcyą na  stopie ja k  najp rzy- 
jaźn ie jsze j, i ponieważ Grecya spokojny ro ­
zwój rzeczy na W schodzie uważa za w aru*  
nek rozwoju narodu  greckiego. „Jeżeliby  
Grecya była  zmuszoną krew  swą przelew ać, 
to  chyba dla obrony w łasnych nie zaś s ło ­
w iańskich interesów ."

—  Gołos rossyjski, wygrażający czasem 
opinię rządu  rossyjskiego , nie zaleca wcale 
interw encyi rossyjskie, na  rzecz pow stania. 
„Dzisiejszy stan  kw estyi o ryentalnej, pisze 
Gołos, je s t tego rodzaju, że E uropa nie z d a ­
je się pragnąć, aby Turcyi w ydarzyło się 
w ielkie nieszczęście. Rossyą nie p ragnie  p rz y ­
spieszyć upadku Turcyi, Niemcy i A ustrya 
porozum iały się z sobą, aby dalszy los T u r­
cyi pozostawić n atu ra lnem u  rozwojowi rze­
czy, i aby dyplom acya nie przysp ieszała  
an i też pow strzym yw ała tego losu. W śród 
tak ich  okoliczności p rzedstaw ia się pow sta­
nie hercegow ińskie oczom dyplom acyi jako  
n iew czesne; zdaje się, że dyplom acya nie 
przew idyw ała tego w ypadku. Z tąd  w ynika 
łatw e do pojęcia usiłow anie, aby p rzed s ta ­
wiać pow stanie jako  ruchaw kę bez znacze­
nia. Z tąd  pochodzi także, że Serbii i C zar­
nogórze przeszkadzają  w interw encyi. D y­
plom acya życzy sobie widocznie, aby T u r­
c ja  stłu m iła  pow stanie w czasie ja k  n a j­
krótszym ."

— O statn ie  wiadomości z Hercegowiny 
nie brzm ią ta k  pom yślnie d la powstańców 
ja k  dotychczasowe. Pod T reb in ią  nie n a j­
lepiej m a się wieść powstańcom . Politik  o- 
trzym ała z Raguzy następujący  te leg ram  z 
15. b. m.

„Kordon oblęźniczy powstańców pod 
T reb in ią  został przerw any. Z drajca M arino- 
yic uciekł do Raguzy. Pow stańcy koncen tru ­
ją  się."

Do większego s ta rc ia  przyjdzie zapew ­
ne wkrótce, gdy wojska tu reck ie  w ylądują 
w Kłecku i posuwać się zaczną w g łąb  k ra ­
ju. Pow stańcy obsadzili wąwozy w górach 
i będą pewnie zagradzać Turkom  drogę.
Co do siły  zbrojnej tureckiej, k tó ra  w ylą­
dować m a w K łecku różnią słę p o d a n ia ; we­
dle jednej wersyi ma ich byc 2000 w edług 
innej 5000.

M iędzy dowódcami pow stania wym ie­
n ia ją  te raz  także S t r a t i m i r o w i c z a ,  nie 
podając jednak , czy to  ów znany wódz Ser­
bów, czy też ty lko  im iennik jego.

—  Schles. Ztg. o trzym ała  z Raguzy 16. 
b. m. telegram  donoszący, że M irydyci (w 
A lbanii) postaw ili Porcie następujące u lti­
matum  : albo autonom ia i resty tucya  księcia 
B ib Dodo, albo w alka. W edle tego samego 
ź ród ła  ludność Tessalii zaczyna się burzyć 
i odm awia podatków. T essalia  zam ieszkaną 
je s t wyłącznie przez Greków i Turków.

Turąuie odwołuje swe inwektywy p rze­
ciw A ustryi, przyznając, że gab inet w iedeń­
ski zachowuje neutralność w sposób jak  
najbardziej lojalny.

To rzekłszy w yprostow ał się, ch rzą­
knął, otw orzył swoje k rąg łe  oczy ja k  sowa, 
i w tonie energicznym  począł dek lam ow ać:

Szlachetne zdrowie,
N ikt się nie dowie,
Kiedy sm akujesz,
Aż się zepsujesz.

Kaletowicz poczerw ieniał i szepnął coś 
zniecierpliw iony do syna.

Rozmowę naszą przerw ał mój przyjaciel.
— A aah ! — zaw ołał Kaletowicz — j aka 

m iła n iespodzianka. W itam  szanownego k a ­
p itana , w itam .

— Dla m nie równie m iła, szanowny 
podsędku, odrzekł uprzejm ie kapitan . Nie 
weź mi jednak  za złe, że w tej chwili d łu ­
żej zostać nie mogę w raiłem  twojem tow a­
rzystw ie , mam  do zakom unikow ania bardzo 
w ażną rzecz m em u przy jacielow i, pozwól 
więc, abyśm y się oddalili na  chwilkę.

— Ale proszę nie robić ze m ną ż a ­
dnej cerem onii, bardzo proszę.

Odeszliśmy w głąb  sali, k ap itan  kazał 
podać lodów i r z e k ł :

— Opowiem ci moją rozmowę z hrab ią .
—  Bardzom  ciekawy, a czy dopiąłeś 

zamierzonego celu?
—  Posłuchaj całej h isto ry i, zwykłem 

zaw sze zaczynać od początku.
— Przed kilku  la ty  —  począł k ap i­

tan  — miałem z h rab ią  pojedynek w Spa 
i p rzestrze liłem  go na wylot. R ana zdaw ała 
się ś m ie r te ln ą , wyzdrowiał jednak, chw ała 
Bogu. M iał on d la mnie od tej pory szcze­
gólne względy, gdyż strzela łem  się z nim 
nie za siebie, ale  za nieobecnego p rzy jac ie ­
la, którego krzyw dził fałszywem  posądza­
niem. PoiBimp przekonan ia  o niesłuszności

swego zarzu tu , nieohoiał go odwołać, bo m a 
niesłychaną miłość własną, rozstrzygnęła się 
więc rzecz ołowiem... Otóż znając doskonale 
jego nieugięty  ch arak te r, nie m ogłem , po­
mimo jego sym patyi dla mnie, spodzie-wać 
się szczęśliwego rezu lta tu  w wiadomej ci 
spraw ie. Cofnąć się jednak  nie mogłem. 
W iedząc, że nie m iał czasu przeczytać d a ­
nego m u przez tę  diablicę adresu , czatow a­
łem  tu  na niego, i skoro się pokazał, po­
witawszy k o rd ia ln ie , oświadczyłem n a ty ch ­
m iast, że pragnę pomówić z nim  w przed­
miocie bardzo ważnym i to natychm iast.
W yszliśm y wuęc z te a tru  na ulicę. Tam  za ­
trzym awszy s ię , f a i  aborde de suitę la quc- 
stion, sans preambules

— H rabio — rzekłem  -  daj mi k a r 
tę, k tó rą  podczas a n tra k tu  w sunęła ci do 
rąk  złotow łosa bajadera.

Zm ięszał się trochę, a le  w jednej chwili 
w rócił do aplom bu i r z e k ł : Niewiem co
chcesz powiedzieć.

— W ytłum aczę się jaśn iej. Je s te ś  czło­
wiekiem m łodym , hogatym , pełnym  p rzy ­
miotów ; masz śliczną, rozum ną i zacną żo­
nę, k tó ra  kocha cię nam iętnie. D otąd by li­
ście szczęśliw i w pożyciu ; ale znasz f ra n ­
cuskie przysłow ie, ć e s t le premier pas qui 
coute. Otóż je s te ś  dziś na rozdrożu — dla 
nędznej kobiety, k tó ra  frym arczy swojemi 
wdziękam i, gotów jesteś poświęcić swój m a­
ją tek , spokój dom ow y, honor i szczęście
swojej żony ! Chcę więc tem u zapobiedz i
zatrzym ać cię nad  przepaścią. Wiem żeś 
n iem iał jeszcze czasu p rzeczytać te j k a rty , 
d la  tego więc żądam , abyś mi ją  dał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

B o ś n i a .  Z powodu w ybuchu pow sta­
nia w Bosnii n ie  od rzeczy będzie zaznajo­
m ić czytelników bliżej z tym  krajem .

B ośnia w przedchrześciańskich  czasach 
tw orzyła część potężnego królestw a Illiry i, 
zam ieszkanego przez szczep celtycki i obej­
mującego ogrom ną przestrzeń  od V indobony 
czyli W iednia i C arnatum  aż do Skodry 
czyli dzisiejszego S ku tari. Państwo to, pod­
bite ostatecznie w roku IX. po Chr. przez 
R zy m ian , rozpadło się te raz  na  dwie p ro ­
w incje, z k tórych północna otrzym ała na­
zwę Pannonii, południow a D alm acyi. W scho­
dnią  granicę D alm acyi tw orzyła rzeka D ri-
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aa i dzieląca dziś Bośnię od księstw a serb ­
skiego. Z czasów okupacyi rzym skiej pozo­
wały jeszcze liczne ślady, jako  t o : droga 
kita z Salony do D alm inium , m ost potężny 
uad N areu tą  , od którego dzisiejsze m iasto 
Mostar o trzym ało nazw7ę, kąpiele w Nowym 
Bazarze i B anialuce, tudzież kopalnie w Ba- 
lisyczu. N a karc ie  teodozyańskiej i w po­
dróżniku A utonina znajdujem y nakreślone 
aiektóre dzisiejsze m iasta  Bośnii jako  osa­
dy rzym skie.

Od N. stu lecia Illiry a  s ta ła  się g łó­
wnym szlakiem  m łodych ludów , od wscho­
du dążących do złotej Romy. N ajprzód Goci, 
Potem Awarowie, w końcu wezwani przez 
cesarza H erak liusza (610— 640) Serbowie i 
Chorwaci. Pierw si pod dowództwem Sw eti- 
uńra zajęli wschodnią część I l l i r y i , k tó rą  
W  B udim ir na sejmie, zgrom adzonym  w r. 
847 na  rów ninie Duono, podzielił n a  żupa^ 
Qie. Pom iędzy nazw am i tychże w ystępuje 
Poraź pierw szy nazw a Bośnii. Zachodnią 
część zajęli Chorwaci. G ranicę pomiędzy 
dwoma królestw am i tw orzyła dzisiejsza rze ­
ka W erbas, następn ie  lin ia  pociągnięta  lu ­
kiem w ypukłym  ku wschodowi do D ubro­
wnika.

Gdy niebawem  Chorwacya s ta ła  się 
Podległą W ęg ro m , banowie Bośnii chwiali 
s'ę pom iędzy właściwym  panem  lenniczym , 
C j. królem  serbsk im  a  W ęgram i i udziel- 
Uemi m iastam i nadbrzeżnem i, jak  D ubro­
wnik i S p lit, p rzerzucając się raz  na  tę, 
raz na  d ru g ą  stronę. Po śm ierci bana  Szcze­
pana , k tó ry  s ta ł się teściem kró la  Ludw ika 
Węgierskiego, w roku 1357, synowiec jego 
Tvartko objął rządy  B ośn ii, a pogromiwszy 
kilkakrotnie możnych , podniecanych nieza­
wodnie do bun tu  przez cara D uszana w iel­
kiego, r. 1376, w klasztorze mileszewskim  
ozdobił swą skroń koroną k ró le w sk ą , na 
cześć stry ja  p rzy ją ł im ię Szczepana i ty tu ł:  
»Z bożej łask i król S e rb i i , Bośnii i P rz y ­
morza “ Car D uszan s e rb s k i , zaję ty  wów­
czas w ojną przeciw7 Osmanom, nie m ógł po­
skromić p rzyw łaszczyciela , k tó ry  podczas 
rozruchów pow stałych w W ęgrzech po śmier- 
ci Ludw ika, znacznie państwo swe rozsze­
rzył i niem al całe pom orze t. j. dzisiejszą 
Balmacyę podbił.

Po śmierci T vartka, 23. M arca 1391 
r,i gdy nie pozostaw ił praw ow itego potom ­
stwa, możni na tro n  wynieśli Szczepana Da- 
kiszę, wuja Twartka. Tenże w rozruchach 
Węgierskich staną ł po stronie Zygm unta Lu- 
ksemburczyka i za pomocą posiłków w ęgier­
skich w r. 1391 szczęśliwie od p arł p ierw ­
szy najazd Osmanów. Ale po śm ierci Szcze­
pana pom iędzy T rartk iem  llg im , synem n ie­
prawego łoża T yartka  Igo, a Ostoją K risti- 
czem, jednym  z m agnatów  bośniackich, roz­
poczęła się krw aw a w alka, k tó ra  W ęgrom 
1 1’urkom nadarzy ła  sposobność do in te r-  
Wencyi, a lY artk o  w r. 1437 m usiał p rzy­
dać na  zam ianę Bośni i na sandżakat i p ła ­
cić haracz. Po klęsce w arneńskiej M urat II. 
Wkroczył do Bosnii i wrymógł powiększenie 
g ra c z u  na uastępcy  T yartka  Tom aszu O sto­
j u .  Niebawem  Tomasz uduszozy został 
Przez własnego syna Szczepana. Do posłów 
Sułtana, k tó rzy  po haracz przyby li, Szcze­
pan wprowadziwszy ich do skarbca, w któ- 
rym znajdow ały się 2 m iliony dukatów7, du- 
^u ie  się odezw ał: „W idzicie, że m am  złoto 
{srebro . Ale Turcy nic 2 tego nie dostaną. 
Obiorę raczej wojsko, aby ostrzem  miecza 
Wypłacić wam haracz." M ahmud II. d. 14. 
Czerwca r. 1463 na czele ogromnego woj­
ska w targnął p rzeto  do Bośnii. W krótce 
Przemocą i zd rad ą  za jął w szystkie waro 
Wae m iejsca, a  30. L ipca, Szczepana, s try ja  
lego Radziwoja i wielu k siążą t ściąć kazał 
Qa równinie B ła g a j; 30.000 młodzieńców
uprowadzono do janczarów7, a M inet jako 
B eglerberg , objął rządy  nad  nowozdobytą 
Prowiucyą.

Zaledwo su łtan  powrócił do Carogrodu, 
król w ęgierski Maciej K orwin w targ n ą ł do 
■Bośnii, i mimo k ilkakro tnych  wypraw  ture- 
ckich u trzym ał się przy  północnej części 
kraju. Za W ładysław a II. Jag ie llo ń czy k a , 
Zarządca B ośnii H unyady, wzmocniony przez 
chorwackich m agnatów  F rau g ip au ieg o , Z ri- 
jBego i Karłowicza, Turkom  pod Iskeudrem  
baszą zadał dotkliw ą klęskę p rzy  Ja icy  nad 
p erbasem . Także za Ludw ika W ęgrzy szczę­
śliwie walczyli z Turkam i i w r. 1524 s ta ­
nowczą zadali im klęskę. D opiero wśród 
Wojny domowej pom iędzy F erdynandem  II. 
a Janem  Zapolyą, W ęgrzy m usieli się co-

po za Sawę i cała Bośnia pow róciła 
P°d panow anie su łtana . Pomimo zmiennego 
l°su późniejszych wojen austryacko-tureckieb , 
W trak tac ie  Karlowickim  r. 1699 Saw a u- 
Znana zosta ła  jako  g ran ica dwóch p a ń s tw ; 
pokój w Passarow icach zaw arty  dn ia  21go 
Bipca r. 171S i pokój zaw arty  w Systowie 
nnja 4. S ierpn ia  r. 1791, po p rostu  potw ier­
dziły to status quo.

E ja le t bośniacki rozpada się na  wezyr- 
bk m ostarski czyli H ercegow inę, opisaną 
niedawno w Gazecie , i na wezyrlik traw n i­
k i ,  k tóry obejm uje 763 mil kw adratow ych 
1 liczy około 850.000 ludności. W ezyr re ­
zyduje w T raw niku nad L aszw ą , przyboczną
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rzeką Bosny. W szystkie m iasta  sk ład a ją  się 
tu  z trzech częśc i: grodu czyli obw arow a­
nego w zg ó rza ; waroszy czyli handlow ej i 
przem ysłowej części, otoczonej wałem , mu- 
rem  z wieżami i b ram am i, zam ykanem i no­
cą ; i polanki czyli zagrody, t. j. przedmieść, 
zam ieszkanych przez najuboższą część lu ­
dności Gród założony podobno przez T y a rt­
ka II ., pod względem  wojskowym nie ma 
znaczenia. W m ieście znajduje się kam ien­
ny pałac , zbudowany przez baszę T a h i r a , 
z resztą  domy dwupiętrow e po większej czę­
ści z drzewa.

Największem  i najbogatszem  m iastem  
Bośnii jest Serajewo, pom iędzy wzgórzami 
nad  piękną rzeczką M iljacką, i liczące 60 
do 70.000 mieszkańców. Zbudowane w r. 
1465, na zgliszczach K otoru i Verhbosny 
przez renegatów  bośniackich Sokolicza i 
Z łatarow icza ; m iasto zaw dzięcza nazwę 
w spaniałem u pałacow i czyli serajow i, wy- 
w ystaw ionem u tu  przez Chosrewa, dumnego 
księcia M abmuda. S tary  gród s ła b y , nowy 
wystawiony r. 1832 przez baszę M ahm uda, 
zniszczony został przez ludność. Sarajew o 
czyli Bosna Seraj je s t środkowym punktem  
h an d lu  krajowego. Tu przywożą wszelkie 
tow ary z Carogrodu i Rumelii, k tóre  się 
z tąd  rozchodzą po prowincyi.

W ażnem  m iastem  handlow em  je s t ta k ­
że Nowy B azar nad Raszką, na południo­
wo-wschodnim krańcu  Bośnii, liczący około 
20.000 mieszkańców i połączony z S ara je ­
wem szosą.

B anialuka nad rzeką W erbasem , liczy 
około 18.000 ludności, po większej części 
Turków  i 42 m eczety , z których F erad y a  
je s t najpiękiejszym  tego rodzaju  gmachem 
na ca łą  Bośnię. Nazwa m iasta pochodzi od 
ciepłych zdrojów (banja) na pięknych ł ą ­
kach. Zdrojów tak ich  dawniej było podobno 
13, z k tórych  pozostały trzy  tylko. Liczne 
starożytności rzym skie, znajdowane w tych 
stronach, św iadczą , że już  Rzym ianie uży­
w ali tych wód.

Często wspom inana w osta tn ich  la tach  
je s t  fo rteca Zwornik, tuż nad  gran icą se rb ­
ską, niejako bram a tu reck a  do w targn ięcia  
do księstw a; to też rząd  b iałogrodzki n ieu ­
stannie ponaw ia na  drodze dyplom atycznej 
żądanie o ustąp ien ie  sobie m iasta  tego. J a ­
ko m iasto przewozowe d la  towarów idących z 
Dalmacyi, zw łaszcza ze S p litu  do Bośnii i 
na odwrót, Liono nad granicą dalm acką w a­
żnem je s t  m iejscem  handlowem. Miejsce d a ­
wnego B obow aczu, stolicy królów bośnia­
ckich w pobliżu u jścia  Laszwy do Bosny, 
oznaczają gruzy potężnej wieży.

Główne rzek i Bośnii w padają do S a ­
wy; ta k  D rina , tw orząca gran icę serbską; 
dalej Bosna, k tó ra  od Serajew a niem al środ­
kiem przecina kraj cały; następn ie  W erbas, 
pod Szwiniacem, i N aua pod Jassenowaczem  
uchodzące do Sawy. Północny ten  k ie ru ­
nek rzek  bośniackich zdaje się wskazywać 
niejako przynależność k ra ju  do Kroacyi.

B ośuia je s t jeduym  z najhojniej obda­
rzonych przez przyrodę krajów . D ojrzew ają 
tam  wszelkie ga tu n k i zboża, kukurydza, ję ­
czmień, pszenica i żyto, i owoców, ja k  figi, 
w iuogroua, wyborne śliwki, czereśnie i t. d. 
Ale ludność, wyzyskiwana bezczelnie przez 
urzędników  tureckich, um yślnie zaniedbywa 
upraw y i poprzestaje na najniezbędniejszych 
potrzebach do życia W rzym skich czasach 
kopalnie w Bośuii wydawały bogate płody, 
ale rząd  tu reck i zau iedbał i to źródło bogactw, 
a m ieszkańcy chociaż znają żyły kruszcowe, 
s ta rann ie  ukryw ają je p rzed  górnikam i rz ą ­
dowymi. W spomnieliśmy już, że kraj obfitu­
je  w ciepłe wody; dodajm y, iż znajdują się 
tam  nadto  rozm aite  wody m ineralne, k tóre- 
by m ogły stać się d la  k ra ju  źródłem  zna­
cznych dochodów. W obecnych stosunkach  
jednak  przem ysł pozostaje na  najniższym  
stopniu, a naw et z kom m unikacyi, ta k  zna 
cznie ułatw ionej przez liczne rzek i, korzy­
stać  nie m o ż n a , gdyż rzeki te  straszliw ie 
zaniedbane, a naw et w najw ażniejszych m iej­
scach przepraw y brak  mostów.

Ludność B o śn ii, aczkolwiek w edług 
w yznania podzielona na katolików , praw o­
sław nych i M ahom etan, niem al wyłącznie 
sk łada  się ze Słowian. Pomimo bowiem ty- 
lowiekowego panow ania Turków , język  ich 
nie zakrzew ił się w Bośnii, a naw et s tu r- 
czona a rystokracya  krajow a tylko w obec­
ności wezyra przem aw ia po turecku. W ła­
ściwy szczep tu reck i bynajm niej nie rozrósł 
się w zabranym  k r a ju ; zbyt nieliczny z 
początku, zwolna skutkiem  krw aw ych walk 
pom iędzy panam i tureckim i a rządem  coraz 
więcej szc z u p ła ! , tak  że dziś M ahom etanie 
bośniaccy są to  niem al w yłącznie sturczeni 
Słowianie. Pomimo pozornej gorliwości i po­
mimo ucisku, jakiego dopuszczają się wobec 
ludu, przechow ują oni jed n ak  n iek tó re  d a ­
wne obyczaje narodowe, i w raz ie  oswobo­
dzenia k ra ju , niebaw em  pow róciliby do wia­
ry  przodków.

Pomiędzy łacinn ikam i a praw osław ny­
m i m ieszkańcam i Bośnii panuje  szorstk i roz­
dział. P ierw si, zam ieszkujący zachodnią część 
k ra ju , zaludnioną pierw otnie przez Chorw a­
tów , w iarą  i obyczajami do n ich  się skła-
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n ia ją  , używając także pisowni łacińskiej. 
Duchowni kato liccy k sz ta łcą  się częścią w 
Zagrzebiu, częścią w Dyakowarze gdzie pod 
pro tekcyą b iskupa S trossm ayer’a  istnieje 
sem inaryum  bośniackie. B iskupowi Dyako- 
waru, ua mocy daw nych przywilejów, p rzy ­
sługuje praw o p a try a rch y  uad kato lick im i 
biskupam i w Bośnii. Od la t k ilku  istn ieje  
w Zagrzebiu związek Śgo C yrylla i M etode­
go, którego prezesem  je s t m ousignor Boro- 
sa, m łody, bardzo u ta len tow any k ap łan  kro- 
acki, m ający na celu popieran ie p ropagan­
dy katolickiej Bośnii. W osta tn ich  cza­
sach rząd austryack i zacne usiłow ania zw ią­
zku tego pop ierał zasiłkam i pieniężnem i.

O rganizacya kościelna op iera  się na 
trzech  apostolskich w ik a ry a ta c h : bośn ia­
ckim, hercegow ińskim  i trebińskim . O sta tn i 
pozostaje obecnie pod w ładzą b iskupa du ­
brownickiego; dwoma pierw szem i zarządzają  
F ranciszkanie. Oni też w yłącznie obsługują 
szkoły ludowe, dc k tórych oprócz dzieci u- 
częszczają teraz  często dorośli. Aczkolwiek 
jednak  kato licka część ludności pod w zglę­
dem w ykształcenia przew yższa inne żywioły 
krajow e, w niedostatku  wyższych zakładów  
naukowych i przy u tru d n ien iu  w ysyłania 
m łodzieży do szkół zagran icznych , rozwój 
ośw iaty sta je  się niemożebny.

To też pomiędzy ta k  zw aną wyższą 
k lasą  agów, spahów i bejów a  ludem , nie 
is tn ie je  różnica pod względem ośw iaiy. N a­
wet zew nętrznie dwa stany  nie różn ią  się. 
P rosty  w ieśniak, jeśli s ta rczą  na to zasoby, 
te  same nosi szaty  i broń co piew szorzędńy 
aga lub beg.

U biór Bośniaków i Ilercegow ińców  
z tych samych sk łada się głównych części 
co ub ió r Dalm atyńców, jed n ak  w edług oko­
lic różni się pod względem koloru, m ateryi 
i kroju . Tak n. p. w okolicy T rebinii p rze ­
w aża b ia ła , w okolicy S tolaczu kolorowa 
szata . M ahometanie w Bośuii lubu ją  się w 
czerwonej barw ie. Jako  obuwie służą opanki 
czyli trzew ik i skórzane: głowa p o k ry ta  tu r ­
banem  albo czerwoną czapką na  wzór feza, 
zw aną tu  szyszakiem. W n iektórych obwo­
dach Hercegowiny, katolicy różnią się od 
praw osław nych kolorem torby, k tó rą  noszą 
ua plecach albo na szyi, katolicy czerwone, 
praw osław ni niebieskie. Jako  najkosztow niej- 
szą ozdobę Bośniacy uw ażają broń, k tó rą  
zawsze noszą. K obiety zam ężne odznaczają 
się wieńcem z cyny lub srebra .

C haty  w iejskie podobnie ja k  w D alm a­
cyi, nader skrom ne, rzadko  z gliny, najczę­
ściej z desek. Ale i pałace, czyli tak  zwa­
ne kule możnych, są to  po p rostu  wielkie 
wieże ze zwyczajnego kam ienia, o dwóch 
p ię trach , z k tórych dolne w czasie napadów 
służy do schronienia d la  bydła. Domy m iej­
skie w ystawione zw7ykle z grubych słupów, 
a ściany z gliny i v apna. N atom iast m ecze­
ty, często naw et po wsiach, zadziw iają ko- 
sztownem urządzeniem . W poliżu wiosek i 
m iast cm entarze tu reck ie  zajm ują zwykle 
uader wielką przestrzeń. Pochodzi to ztąd , 
iż M ahom etanie nie chowają swoich na m iej­
scu gdzie przedtem  kiedykolw iek znajdow ał 
się grób, ale olbrzym ie te  cm entarze świad 
czą też, iż dawniej ludność tu reck a  była 
znacznie liczniejsza aniżeli dzisiaj.

Pod wpływem islam izm u zabobonność 
Słowian silnie się rozw inęła. Bośniak zab i­
cie orła  albo psa, albo zdeptanie kruszyny 
chleba uw aża jako ciężki grzech, ale bez 
w yrzu tu  sum ienia na polowaniu końmi i 
psam i zniszczy dojrzew ające zboże, owoc cię­
żkiej p racy  b liźniego! N ajbardziej zabobony 
rozw inęły się pom iędzy prawosławnym i. 
Każde nieszczęście przypisują złym duchom 
czarownicom i ciotom . D latego skrzętnie za­
kupują  am ulety i talizm any naw et od tu ­
reck ich  chodżów czyli księży i do najdzi­
wniejszych uciekają  się środków przeciw u- 
piorom  i morze czyli zmorze.

S tau  kraju  więc, ja k  pod względem 
m ateryalnym  tak  i pod m oralnym , je s t p ra ­
wdziwie opłakany, i państw o, k tóra podję­
łoby się tu  m isyi cywilizacyjnej, nie może 
spodziewać się bezpośrednich korzyści. Zw a­
żywszy jednak  przyrodzone pilawo ludów do 
postępu, tudzież abso lu tną w tej m ierze 
niezdolność Osmanów, należy szczerze ży ­
czyć nieszczęśliwym B ośniakom , aby dozna­
li w krótce zm iany dzisiejszego położenia 
swego. (Gaz. Warsz.)

S e r b i a .  O przesileniu  m inisteryalnem  
w S erb ii, pisze Polit. Gorrespondenz z 17. 
b. m.;

„Odnośnie do wczorajszego telegram u 
belgradzkiego o przyjęciu przez ks. Mila.ua 
dym isyi m in isterstw a serbsk iego , jesteśm y 
dziś w możności d o n ieść , że zm iana gabi­
netu  je s t  następstw em  wyniku^ wyborow. 
U stępujący m inistrowie zarządzać będą tym ­
czasowo spraw am i aż do m ianowania no­
wego miuistex-stwa, którego utw orzenie n a ­
potyka na znaczne trudności. J a k  słychać 
m a książę zam iar powierzyć R isticow i mi- 
syg złożenia gabinetu. F ak tem  jest, że p o ­
w ołany on został telegrafem  z zagran icy  do 
Belgradu.

C h a rak te r przyszłej skupczyny nie 
wiele rokuje nadziei dla Serbii i dla 
księcia. W ybory w ypadły po części w du­
chu kom m unistycznym , po części się i to 
znaczniejszej, w duchu wojowniczym. Oczy­
w ista, że należy to sobie tłum aczyć wzglę­
dem  na  ewentualność xnterwencyi Serbskiej 
na  rzecz powstańców hercegow ińskich. Ł a ­
two tedy  pojąć, że położenie księcia, k tó ry  
pow rócił do B elgradu z silnym  zam iarem  
zadośćuczynienia inteneyom  trzech  cesarstw  
co do zachow ania się Serbii, może się stać  
bardzo trudnem  wobec własnego k ra ju .11

S a i i i a .  O odw iedzinach kró la  szwedz­
kiego O skara w B erlin ie, pisze wychodzący 
w K openhadze dziennik Dagblad: „Kto chce 
króla O skara spraw iedliw ie osądzić, m usi 
uwzględnić jego dawniejsze zapatryw anie  się 
na  spraw y duńskie. W iadomo, że w roku 
1864, król O skar mocno był zm artw iony, 
widząc D anię przez w szystkich opuszczoną. 
To też korzysta ł on w tym  czasie k ilkak ro ­
tn ie  z dobrych stosunków z następcą  tronu  
pruskiego, i n ie raz  poruszał z ks. B ism ar- 
kiem kw estyę szlezwicką w duchu p rzy ja- 
źuym D anii. O dwiedziny następcy  tro n u  nie­
mieckiego w r. 1872 n a  dworze duńskim  
były niezaw odnie dziełem  kró la  O skara , i 
przyczyniły się niew ątpliw ie do tego, że sto ­
sunek D anii do Nxemiec s ta ł się nieco zno­
śniejszym. W iadom o ta k ż e , że -w iv  1870 
król O skar doradzał D anii, ażeby zachow ała 
neutralność, chociaż było to  bardzo trudno, 
zważywszy, że osobiste sym patye kró la  duń­
skiego ku  F rancy i były bardzo silne. Król 
O skar zaś poznawszy podczas wystawy pa-- 
ryskiej, na ja k  kruchych podstaw ach spoczy­
wała po tęga  N apoleona III ., do radza ł n a j­
usilniej naszem u królow i, ażeby nie d a ł się 
unieść i uwieść niejasnym  sym patyom .

Takie są autecedencye kró la  O skara.
Podczas pobytu  swego w Niemczech 

nie ta i ł  się k ró l O skar ze swemi sym pa- 
tyam i ku  D anii. W tej m ierze przypom nie- 
my ty lko  słow a pełne ta k tu , k tó re  k?ól 
O skar rzek ł do dep u tacy i, w itającej go na 
dworcu w K openhadze: - „Cieszy mnie to, że 
w p o d ró ży , k tó rą  m am  zam iar przedsię- 
wziąć, s ta ję  naprzód  na ziemi duńskiej “. 
W idoczna, że k ró l O skar chciał tern dać do 
zrozum ienia, że droga jego do B erlina p ro ­
wadziła p rzez K openhagę, i że przyjaźń z 
Niemcami zaw isła od przyjaźni z D anią. 
Słowa te  nie były powiedziane na  w ia tr a 
dowodem tego f a k t , że gdy k ró l O skar od­
jechał, pełnom ocnik Szwecyi udzie lił odpisu 
tej mowy pi’ezydentowi rad y  m inistrów  duń­
skich. Co król O skar mówił z ks. B ism ar­
ckiem o tra k ta c ie  pokojow ym , zaw artym  w 
Pradze, w iadom o z doniesień d z ienn ików ; 
zw racam y tylko uw agę, że k ró l O skar m iał 
ua tyle odwagi, iż nie ta ił  się  ze swemi 
sym patyam i d la D anii p rzed  najpotężniejszą 
dziś w E uropie o so b is to śc ią , i sym patye to 
w yraził naw et podczas ui7oczystości, k tó rą  
dano w B erlin ie na uczczenie dostojnego 
gościa. D zienniki nie w iedzą jeszcze, co król 
O skar zd z ia ła ł w P ete rsb u rg u  na  i-zeez D a­
nii, lecz w szystko przem aw ia za tern, żo i 
tu  był on rzecznikiem  naszych interesów . 
D la tego niechaj każdy będzie raz na zaw­
sze przekonanym , że król O skar je s t szcze­
rym  i wielkim  przyjacielem  D anii".

K R O N I K A .
—  Ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w a  za duszę 

ś. p. Namiestnika hr. Agenora Gołuchowskiego 
odbyły się p rzy  licznym udziale reprezentan­
tów  władz i wszystkich klas lu d n o śc i: w Ku- 
tach i Jarosław iu.

(X) S ą d  p o w ia to w y  dla spraw cywil­
nych, sekeya I I . , przeniesiony został w tych 
dniach z ulicy Kopernika do nowej kamienicy 
niegdyś p. Krzyżanowskiego a obecnie p. B. 
przy  ulicy Halickiej. Niezadługo przeniesiony 
zostanie do tej samej kamienicy także sąd pow. 
karny sekeya I I I .,  mieszczący się dotychczas 
w bardzo zniszczonej kamienicy obok sądu 
kryminalnego przy ulicy Halickiej. W  nowej 
kamienicy będzie ta  dogodność, że dla głó­
wniejszych rozpraw  kernych będzie osobna, wcale 
obszerna sala.

  T r z ę s i e n i e  z i e m i .  O przedw czoraj-
szem trzęsieniu ziemi otrzymaliśmy następujące 
doniesienia: P. M. Mościsker z Łopatyna pisze n am : 
Duia 17. b. m. po południu około godziny l/g do 5. 
dało się tu  uczuć trzęsienie ziemi, trw ające 
kilka sekund. Zdarzenie to , chociaż wszędzie 
przestrach i obawę wywołało, nie spowodowało 
żadnego nieszczęścia. W  niektórych domach stoły 
ławki i inne sprzęty  popadały a w jednym 
szynku potłukły się szklanki na pułkach stojące.

Adwokat dr. W ładysław B a l k o  donosi 
nam, że 17. b. m. około godziny 5tej po po ­
łudniu będąc na Snopkowie uczuł tak  silne 
trzęsienie ziemi, jak  gdyby dom sig miał 
zawalić. Trzęsienie to powtórzyło się dwa razy 
z małeini przestankam i. Również mieszkańcy są­
siedniego domu zrobili takie spostrzeżenia.
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w swoim liście do nas : W  mieszkaniu mojem 
na Halickiem w tym samymczasie siedząc przy  
biórku niemile zostałem tknięty  uczuciem jak ie ­
goś nienaturalnego drżenia fotelu, na którem  
siedziałem i biurka, na którem  ręką oparty  p i­
sałem. Zjawisko to trw ało w dwóch p rzestan ­
kach praw ie po 8 do 10 sekund. Niozwracałem w 
pierwszej chwili uwagi na to, gdyż p racą  um y­
słową byłem bardzo zajęty, później zaś nabra- 
łym silnego przekonania, że przyczyną tego z ja­
wiska było trzęsienie ziemi.

Nasz lokalny sprawozdawca (X) zebrał 
w ciągu dnia wczorajszego ze źródeł wiarogo- 
dnych i kom petentnych następujące szcze­
góły :

Dr. F r a n k e  nadesłał drowi S t a n e -  
c k i e m u  list treści następującej: »Brody, 17. 
S ierpnia 1875. Grodz. 4. m. 49 po południu. 
Dwukrotne w strząśnienie ziemi spostrzeżono w 
Brodach, Bełzie, Ożydowie , Krasnem i Dubnie. 
August W itkowski*.

W  samym Lwowie obserwowano to trz ę ­
sienie prócz m ie jsc , o których była wczoraj 
w zm ianka, jeszcze w następujących punktach : 
W  sądzie krajowym cywilnym przy ulicy T ea­
tra ln e j; przy  ulicy K opernika; w urzędzie te ­
legraficznym. Pewien urzędnik , leżąc na sofie, 
m iał to  w rażen ie, jak  gdyby kto ruszył sofą. 
Pan P. mieszkający przy  te j samej ulicy miał 
wrażenie, ja k  gdyby kamienica się ru sz a ła ; spo­
strzegłszy, że to trzęsienie ziem i, badał baro - 
m etr i zauważył, że stoi bardzo wysoko. W 
fabryce p. Kwaszyńskiego na Łyczakowie obser­
wowano także trzęsienie. W  Rynku, obok księ­
garni p. M ilikowskiego, uczul wyższy radca 
sądowy p. S. i syn jego o tej samej porze 
silne wtrząśnienie. P rzy ulicy Jagiellońskiej 
wyższy radca sądowy p. P. siedząc w fotelu 
przy okn ie , czuł wyraźnie kilkakrotne w strząś­
nienie całej kamienicy. W  tej chwili obserwo­
w ał barom etr i spraw dził, że stoi bardzo wy­
soko. Równocześnie spojrzał na zegarek i skon­
statował, że było kilka m inut po trzech  kwan- 
dransach na p ią tą . Kilku urzędników banku na­
rodowego i innych zakładów finansowych, k ą ­
piąc się w stawku Alsnera na Wulce zauwa­
żało falowanie wody. Radca sądowy p. M. sie­
dząc w biurze w sądzie powiatowym przy ulicy 
Kopernika, przy  biurku, musiał przestać pisać, 
bo cały stół chwiał się. To samo wydarzyło się 
dyrektorow i miejskiego urzędu budowniczego, 
p. Hochbergerowi, k tóry  w tej chwili, w biurze 
umieszczonem w gmachu ratuszowym był za- 
ję ty  rysowaniem. Najciekawszą była obserwa- 
cya na górze zamkowej , w miejscu w którem  
sypią kopiec Unii Lubelskiej , a więc na naj - 
wyższem punkcie m iasta Lwowa. Jak  wiadomo, 
stoi tam  drewniany domek. Mieszkańcy tego 
domku mieli to w rażen ie, jak  gdyby cały do­
mek usuwał się w przepaść w kierunku połu­
dniowym. W ybiegli więc z domku a nie widząc 
żadnych zmian w jego położeniu, domyśleli się, 
że było to trzęsienie ziemi. W reszcie uczuli je  
mocno mieszkańcy gmachu teatralnego.

Spisujemy wszystkie te  szczegóły, ponie­
waż są one ważne dla ludzi zajmujących się 
badaniem  przyrody.

Po tych szczegółach można dociec, w 
którym  kierunku było falowanie ziemi a zara- 
razem  dają te szczegóły chociaż w przybliże­
niu wskazówki o pokładach ziemi znajdujących 
się w rozm aitych punktach naszego miasta.

Dr. S t a n e c k i  je s t zdania, że trzęsienie 
ziemi, obserwowane w Galieyi północnej i 
wschodniej w dniu 17 b. m. mniej więcej o je d ­
nej i tej samej porze dnia, je s t oderwaną falą 
w kierunku od Islandyi, gdzie, jak  wiadomo, w 
tych dniach miały miejsce bardzo silne wybu­
chy wulkaniczne. Gdyby jednakowoż z półno­
cnych części Europy nie nadchodziły doniesie­
nia o trzęsieniu ziemi w tym samym dniu i 
mniej więcej o tej samej porze dnia, wówczas 
należałoby przypuszczać, że są to objawy lo ­
kalne tego rodzaju, jak ie  dr. K r  z iż  z Złoczo­
wa spraw dził w okolicy tego m iasta położonej 
o dwie mile na północ, na źródłowiskach rzeki 
Bugu i w Podhorcach o czem zdał sprawę a- 
kademii umiejętności w Krakowie i o czem w 
dniu 22 Lipca r. b. podczas zjazdu lekarzy i 
przyrodników we Lwowie była mowa w sekcyi 
przyrodniczej pod przewodnictwem dr. M a j  e r a .

— O k r o p n a  z b r o d n i a  popełnioną zo 
stała w W arszawie, w noey na Niedzielę. W ła­
ścicielka domu przy ulicy Nowy Świat, pani 
Grodzicka, licząca la t przeszło 60, zamordowa­
ną została przez niewyśledzonego dotąd rab u ­
sia. Znaleziono nieszczęśliwą w garderobie jej 
własnego pomieszkania, z szyją okręconą p o ­
wrozem, ze śladami, że się broniła. Posądzony 
jest stróż domu o morderstwo. Pani Grodzicka 
posiadała cztery domy w W arszawie i m ajątek 
ziemski pod Częstochową.

—  M orderczy za m a ch  popełniono ze­
szłej Soboty w Wiedniu. Do pomieszkania dra 
L aiba pod nieobecność tegoż, przybył młody 
wyrobnik i domagał się rozmowy z panem. 0 -  
trzym aw szy od gospodyni odpowiedź, że pana 
w domu nie ma, oddalił się, lecz wieczorem po­
wrócił znowu z listem. W  chwili, gdy gospo­
dyni przyjąw szy list odwróciła się, porwał ją  
z tyłu, rzucił na ziemię i kamieniem tak  długo 
bił w głowę, aż straciła przytom ność. Na krzyk 
ofiary zbiegli się domownicy i pochwycili rab u ­
sia już na ulicy. Je st to 22 letni zaledwie po­

mocnik rzeźnicki Józef David, karany już k ry ­
minalnie za zbrodnie.

— Z a w o ł a n y  r a l m ś  bukowiński Ge- 
orgi Iwan Alexandru, k tóry  od dłuższego cza­
su niepokoił różne okolice na Bukowinie i w 
Siedmiogrodzie, podług doniesienia komendy po­
sterunków żandarm skich w D orna-W atra i Kim- 
polungu w tych dniach schwytany został po dłu- 
giej pogoni przez żandarmów na górze Kele- 
man w Siedmiogrodzie. Żandarm i pochwycili 
groźnego opryszka na świeżo dokonanym rabun­
ku, ranili go postrzałem  w nogę i uczynili tym 
sposobem niezdolnym do dalszej ucieczki. Sze­
ściu tow arzyszy Georgia zdołało się schronić 
przez Dragojussę na tery toryum  mołdawskie.

—  B y s t r o ś ć  p s i e g o  i n s t y n k t u .  Za­
bawne spostrzeżenia, dowodzące do jakiego sto ­
pnia psy m ają rozwinięty instynkt, podaje Kur. 
W. W czoraj z rana ■ — pisze ten dziennik — 
na wielki dziedziniec jednej z warszawskich k a­
mienic wszedł człowiek, rozwożący węgle i 
krzyknął donośnym głosem : Węgle kamienne !
Na ten głos, a raczej na widok tego człowieka, 
psy z całego domu zebrane właśnie na podwó­
rzu zaczęły wyć niemiłosiernie. Z początku 
trudno było zrozumieć jak i był powód tego 
psiego koncertu, lecz później wyjaśniła go oko­
liczność, że ów węglarz był niegdyś oprawcą 
psów !

— O r k a n ,  szalał dnia 5. b. m. pod 
Trau i Castella w Dalmacyi z niezm ierną gw ał­
townością. T rąba pow ietrzna setki drzew p o ­
wyrywała z korzeniami. Szkoda, w owych 
okolicach je s t bardzo znaczna. W nocy zaś na 
12. b. m. w okolicy Pontoise, grad  niesłycha­
nej wielkości zrządził straszliwe spustoszenia. 
N iektóre ziarna gradowe uzbierane w parę go ­
dzin po burzy ważyły jeszcze 350 gramów. 
Zabił też grad kilka osób, a wiele ciężko ranił.

— F o n o m e n  a k l i m a t y z a c y j n y -  Z
K ónigstadtu w Czechach donoszą, że w biurze 
tam tejszego adjunkta sądowego p. Miindla, pa l­
ma wazonowa (z rodzaju Ghamerops humilis) w 
ciągu bieżącego la ta  nietylko okryła s \ą  kw ia­
tem, lecz co się nader rzadko zdarza naw et w 
cieplarniach, wydała właśnie najpiękniejsze o- 
woce wielkości orzechów laskowych.

—  Z a m o ż n i  lu d z ie .  Żaden kraj świa­
ta  nie popisze się takiem  mnóstwem w spania­
łych pałaców na niewielkim stosunkowo ob sza­
rze ziemi, jak  Anglia. Na samej wyspie B ry tan - 
skiej już przed  kilkoma laty liczono przeszło 
100.000 najokazalszych gmachów mieszkalnych. 
Czasopismo Spectator zestawia z połowy L i­
stopada r. 1872 listę tych synów A lb ionu,któ­
rzy  w ostatnim  dziesiątku la t zmarli w Anglii 
pozostawiając swym spadkobiercom w gotówce 
przynajmniej 250 .000  funtów szterlingów czyli 
około 3 miliony złr. L ista ta  daje wyborny po ­
gląd na państwo króla Mamona w Anglii. P o­
dług niej w latach 1871 i 1872 zmarło dzie­
sięciu takich Anglików, co pozostawili m ajątek 
przeszło 1,000.000 funt. szter. wynoszący, po ­
między nimi W. Crawshey (2 miliony f. sz.), 
Giles Loder (3 miliony), Samuel Scott (1 mi­
lion 4 kroć stotysięcy), C. E yre (1 ,200.000), 
Tomasz Tilden (1 ,300.000), Hudson Garney
(1.100.000) i B. Gimmers, browarnik dubliński
(1 .1 0 0 .0 0 0 ); dalej 53 takich, którzy pozostawili 
przeszło pół miliona funt. szter., pomiędzy nimi 
książę Cleveland (500.000), E arl of Normangton
(700 .000) Józef Crossley (800 .000) i Tomasz 
Thornton (900.000) ; wreszcie 161 takich, k tó ­
rzy  pozostawili przeszło ćwierć miliona f. sz. 
Brassey, ów król kolejowy, który między inne- 
mi budował także drogę żelazną Czerniowiecką 
pozostawił przeszło milion funtów szterliugów, 
to  samo przedsiębiorca B apter, lecz ci zm arli 
po roku 1S72. Dodać należy iż przytoczone 
cyfry w yrażają jedynie spuściznę w gotówce, 
k tó rą  częstokroć nieskończenie przewyższała 
w artość dóbr nieruchomych, pozostawionych 
przez owych angielskich Nabobów.

— M iło ść  k s ię ż n ic z k i  in d y jsk ie j .  
Z Ameryki pisze p. H orain do Gaz. Polskiej: 
Wiecie zapewne z waszych gazet, że plemiona 
indyjskie zostały jeszcze raz odepchnięte na z a ­
chód, ustępując »bladym tw arzom * , dzikie i 
bezpłodne Czarne Góry ( Black-H ils), w których 
ci ostatni odkryli trochę złota. Sądzono, że z 
tego przyjdzie do wojny z Indyanam i; tym cza­
sem przeciwko wszelkiemu oczekiwaniu p rzy­
była do W aszyngtonu deputacya Czerwonoskó- 
rych dla utargow ania czegoś od rządu  za u s tą ­
pienie Czarnych w zgórz, które dotąd im  słu­
żyły za schronienie i pole łowów. N ajpotężniej­
szy wódz jednego z plemion indyjskich Pstry 
Ogon (Spottet-Tail) wszedł w układ z rządem  
waszyngtońskim o to ustąpienie za 25.000 do­
larów i to  nie gotówką, ale w wiktuałach przy­
datnych Indyanom. Sami Amerykanie dziwili się, 
że z tak ą  łatwością i tak  tanio wydziedziczyli 
Czerwonoskórych z ziemi ich praojców ; ale 
przestali się dziwić, gdy się dowiedzieli, że w 
głębi tego interesu krył się romans tak  n ie­
szczęśliwy i rzewny, iż postanowiłem wam go 
opowiedzieć. W  ostatnich chwilach wojny do­
mowej stacya wojskowa Laram ie była miejscem 
pobytu rodziny sławnego wodza indyjskiego 
Spotted Taił z córką zaledwie wychodzącą z 
dzieciństwa. Garnizon fortu Laram ie składał 
się wówczas z kilku kompanij ochotników ze 
Stanu Ohajo (Ohio). Komendant fo r tu , przy 
stojny i zuchowaty wojak, czynił tak  silne w ra­
żenie na umyśle i sercu młodej Ind iank i , że

się zakochała w nim gwałtownie. Na nieszczę­
ście młody, poczciwy oficer nie podzielał uczu­
cia , k tóre obudził i stara ł się dać do zrozu­
mienia córce indyjskiego w odza, że nie może 
jej poślubić, a więc żeby mu dała pokój. Ale 
młoda dziewczyna nie chciała o tem słyszeć. 
Z resztą nie mogła pojąć i wytłumaczyć sobie, 
dlaczego ona księżniczka z rodu, córka sławne­
go wodza, nie mogłaby zostać praw ą żoną żoł­
nierza P Każdego poranku przystroiw szy się bie­
daczka jak  mogła najp iękniej, staw ała przed 
domem kom endanta, aby go ujrzeć wychodzą­
cego. W  dniach przeglądów  i ćwiczeń wojsko­
wych śledziła za nim i stara ła  się, o ile moż­
ność pozwalała, zbliżyć; szczęśliwa, jeśli uko­
chany zaszczycił ją  spojrzeniem lub uśmiechem. 
Spotted Taił dowiedziawszy się o tak  dziwnem 
postępowaniu córki, był mocno tem  zmartwiony. 
Zabrał więc córkę i odprowadził do innego po­
kolenia, przebywającego w Górach Skalistych. 
W ódz przekonany był, że będąc oddaloną od 
oficera, przestanie nim się zajmować. Ale mi­
łość zbyt się rozwielmożniła w sercu księżniczki 
indyjskiej , gdyż ta  postanowiła zamorzyć się 
głodem, niż żyć w oddaleniu od ulubionego. 
Pewnego dnia jeździec na spienionym koniu 
stanął przed  wielkim wodzem i oznajmił mu, 
że córka um ierająca życzy jeszcze raz go wi­
dzieć, zanim się uda do krainy W ielkiego D u­
cha. Spotted Taił natychm iast ruszył w podróż, 
i zastał jeszcze przy  życiu biedną dziewczynę. 
K azała mu usiąść przy  sobie i wziąwszy go za 
ręce, wyspowiadała się ze swojej miłości i cier­
pień. Potem dodała: »Ojcze mój! udam się
wkrótce do krajów  W ielkiego Ducha, gdzie 
przebyw ają w szczęśliwości przodkowie nasi. 
W  tej pięknej ziemi będę czekała na was, do­
kąd i ty, ojcze udasz się w krótce, gdyż sta ­
rzejesz się widocznie. Jesteś wielkim wodzem 
i masz wielu wojowników, ale blade twarze są 
liczniejsze niż liście w lasach, i zaklinam cię, 
abyś z nimi nie wojował. Oszczędzaj twój n a­
ród i zagrzeb na zawsze tomahawki. Niedaleki 
dzień, w którym  połączysz się ze mną w k rai­
nie szczęśliwości dokąd ja  zaraz się udam. O 
mój ojcze i panie, skoro zamknę na zawsze po ­
wieki, zabierz moje biedne ciało i zagrzeb je  pod 
kurchanem  w blizkości owego fortu, gdziem się 
tak  szczerze nauczyła kochać*. W  kilka chwil 
później biedna dziewczyna żyć przestała. S pot­
ted  Taił wiernie dopełnił ostatniej woli swojej 
córki. I  te raz  gdy podróżnik przybywa do L a­
ram ie — które je s t ju ż  ludnem miastem —  
nie zaniedbują mu wskazać pagórek, pod k tó ­
rym spoczywa księżniczka indyjska. Spotted 
Taił często i z rozrzewnieniem wspomina swoją 
córkę. Pewnego dnia, w Laram ie, przy trak to ­
waniu o pokój z białymi, zawołał niespodziewa­
nie: Jeśliby bezskuteczność oporu i błogie o- 
woce pokoju me były dostateczne do w strzy­
mania mię od wojny, toby mię wstrzym ała 
prośba konającej córki*. Prawdziwość faktu o 
księżniczce indyjskiej, k tóra dobrowolnie zamo- 
rzyła się głodem w skutek obojętności ukocha­
nego; niepodlega wątpliwości; obecnie wypadek 
ten podniosły dzienniki am erykańskie z powodu 
zawarcia pokoju z Indyanam i; ale przed  parą 
laty  opowiadał mi to samo z licznemi szczegó­
łami jeden  ro d ak , k tó ry  sam należąc do 
garnizonu w Larem ie , znał nieszczęśliwą 
dziewczynę i owego oficera amerykańskiego. 
Doprawdy możnaby z tego ułożyć poem at, po­
wieść lub dramat.

W dniu wczorajszym, w którym  obcho­
dziliśmy u r o d z i n y  N a j j .  P a n a ,  po na­
bożeństw ach solennych w łac. kościele ar- 
ch ikatedralnym  i w cerkw i ruskiej, złożył 
W ydział krajowy, n astępn ie  deputacya re- 
prezen tacy i m iejskiej z prezydentem  m iasta  
na  czele, w końcu gr. kat. arcybiskup  Sem - 
bratow icz z członkam i gr. kat. konsystorza 
m etropolitalnego, na ręce JW . W iceprezy­
den ta  N am iestnictw a p. O. B artm ańskiego  
swe życzenia, upraszając, ażeby był t łu m a ­
czem tych  życzeń u  Najwyższego T ronu  i 
ażeby ponowił zapew nienia wiernego i n ie ­
zm iennego przyw iązania i lojalności k ra ju  
naszego wobec Najj. Puna i Domu C esar­
skiego.

N a j j .  P a n  udziela ł d. 16. b. m. posłu ­
chanie.

W W iedniu na uczczenie u r o d z i n  
N a j j .  P a n a ,  po m uzykalnej pobudce od­
była się pa rad a  wojsk załogi tam tejszej wobec- 
ności m arszałka Arcyks. A lbrechta, poczem 
przy  zwykłych s trza łach  m sza połowa by ła  
odpraw ioną. W kościele m etropolitalnym  ś .  
Szczepana celebrow ał kardynał arcybiskup  
R auscher uroczystą mszę, na k tórej znajdo­
wali się przebyw ający obecnie w W iedniu 
m inistrow ie, szefowie sekcyjni H ofm ann, Mi- 
tis , nam iestn ik  Conrad, urzędnicy  nam iest­
nictwa, b u rm istrz , radcy gm inni i m ag istra- 
tua ln i, p rezyden t polioyi, reprezentańci cia­

ła  dyplom atycznego i naczelnicy władz * 
korporacyi.

P i s m o  o d r ę c z n e  N a jj. P an a  do 
k a rd y n a ła  ks. S c h w a r z e n b e r g a  o któ­
rem  w spom niał wczoraj te le g ra m , opiewa 
dosłow nie :

„Kochany K ardynale Książę Schwar- 
z e n b e rg !

Rozliczne objawy radosnego współu­
działu  w obchodzie dn ia  k tórym  Pan zam y­
kasz 251etnią działalność arcybiskupią, sp ra­
wiły na m nie m iłe w rażenie.

U siłow anie duchowieństwa i ludności 
okazania P an u  przy tej sposobności wdzię­
cznej uległości, je s t dowodem, że d la  wszy­
stk ich  powierzonych Pańskiem u wysokiemu 
kierow nictw u kapłańskiem u i opiece, byłeś 
P an  zawsze wiernym  i sum iennym  kierow ni­
kiem  i naczelnym  pasterzem .

C hętnie korzystam  z tej sposobności, 
ażeby Panu  wyznać Moje zupełne uznanie 
za niezm ordow aną troskliw ość, z ja k ą  Pau 
przez d ługi szereg la t  zaw iadyw ałeś a rcy ­
b iskup ią  dyecezyą S a lzburgską  i P rażską  i 
s ta ra łe ś  się bez przerw y prócz zaspokojenia 
duchownych potrzeb  swych dyecezyan, w 
sposób szczodrobliwy nieść p o m o c, ilekroć 
chodziło o podźwignięcie ubogich i nieszczę­
śliwych.

Do tego Mojego uznania i do wysokiej 
w artości ja k ą  p rzyk ładam  do Pańskiej o- 
dziedziczonej, niewzruszonej w ierności i 
p rz y w iązan ia , okazyw anych Mnie i Mojemu 
D om ow i, załączam  szczere życzenie, aby 
Bóg pobłogosław ił Pańskiej gorliwej d z ia ła l­
ności i oby ja k  najd łuższe la ta  zachował 
P ana  d la  Swej świętej służby. W iedeń 14. 
S ierpnia  1875. Franciszek Józef m. p .“

Czytamy w Wiener Abendpost: „Tages- 
presse z dnia 15. b. m. zaw iera w sobie a r ­
ty k u ł tra k tu ją c y  o stanow isku, jak ie  wrze- 
komo poseł państw a niem ieckiego, generał- 
lieu tn au t S c h w e i n i t z ,  m iał zająć podczas 
koaferencyj odbytych tu  w tych  dniach w 
urzędzie spraw  zagranicznych pom iędzy re ­
p rezen tan tam i A ustryo-W ęgier, N iem iec i 
Rossyi. Jesteśm y upoważnieni do oświadcze­
nia, że w szystkie szczegóły podane w tym  
artyku le , nie są  zgodne z p raw d ą .“

M inister dr. Z i e m i a ł  k o  w s k i, po ­
w rócił już  z urlopu do W iednia.

M inister wyznań i oświecenia m ia­
nował sup len ta  przy m iejskiem  gim nazyum  
realnem  w G-aya, H ugona A genora D u n a i j  
de D u n a - V e c s e ,  am anuensisem  biblioteki 
uniw ersyteckiej w Czerniowcach.

Fresse z 18. b. m. donosi: W N iedzielę 
przybyło wojsko tureckie do K łecku, lecz 
jeszcze wczoraj rano nie wysiadło na ląd, 
oczekując nadejścia w ojska tu reck iego  od 
doliny K rupa, k tóre  m iało  wyjść na spo t­
kanie przybyw ających posiłków dla zabez­
pieczenia przechodu ich przez wąwozy, po­
dobno obsadzone pow stańcam i.

Z powodu urodzin  Cesarza A ustrya 
ckiego dany był w B erlinie 18. b. m. wielki 
obiad u Cesarza W ilhelm a na zam ku B a- 
b e lsb e rg , na k tóry  o trzym ali zaproszenie 
członkowie poselstw a austryackiego. Hr. 
M unster w yjechał do V arz in u , zkąd wróci 
w P ią tek .

Konferencye u n i t a r y j n e  w Bonn 
zam knięte zostały 16. b. m. D óllinger zapo­
wiedział tak ie  same konferencye na rok 
przyszły. A rcybiskup L ikurgos i b iskup  Gi­
b ra lta ru  w yrazili D óllingerow : w im ieniu 
swych współwyznawców radość z dobrego 
w yniku konferencyj i n a d z ie ję , że rozdzie­
lone kościoły zbliżać się będą coraz więcej 
ku  sobie aż wreszcie połączą się w jeden 
kościół powszechny. Reinkens odmówił na 
zakończenie Te Deum  w języku  łacińskim  i 
m odlitw ę łacińską o zjednoczenie w wierze 
i miłości.
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Deutsche Z tg . o trzym ała  następujący  
te legram  o pow staniu hercegow ińskiem :

C e t y n i a  17. S ierpnia. Część tu recka  
Wossolwic na północno-w schodniej granicy  
Czarnogóry pow stała przeciw  Turcyi.
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B a g n z a ,  1 8 .  S ierpnia . T u rcy  zro­
bili  w czoraj w y c ie c z k ę  z Trebinje  ale m u ­
sieli s ię  co fn ąć .  P o w sta ń c y  spalili kilka wsi.

L o n d y n ,  1 8 .  Sierpnia . S ta te k ,  k tó ­
ry w ió z ł  k r ó lo w ę  z w y s p y  W h ig t  do Gor-  
pard ze tk ną ł  s ię  z d r u g im ,  który  utonął.  
D w ie  osoby u to n ę ły ,  jedna je s t  si lnie sk a ­
leczoną.

Madryt, 1 8 .  Sierpnia . R ozb ójn icy  
napadli na pociąg  jadący  z B a rce lo n y  d o  
S arragossy  i zabrali w sz y s tk o  podróżnym .  
W  B arce lon ie  spalił  s ię  o k r ę t ,  przyczem  
w iele  osób  straci ło  życie .  Fregata  Vittoria 
bom barduje B e r m e o ,  które jest już p raw ie  
zn iszczone.
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Przyjechali do Lwowa.
dnia 18. Sierpnia. 

Hotel Żorza.
Pp. K. H ildt, z W arszawy. — T. Horodyski, 

2 Krogulea. — M. Kgplicz, z Artasowa. — P . Ko- 
, •‘torowicz, z Krejowa. — K. Kopelski, z Rossyi, —
schw ar- U Poletyło, z Rossyi. — J. Rogoziewicz , z Luba­

czowa. — S. Sadowski, z Podola.
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Hotel Europejski.
Fp. J . Bellak, z L ipnika. -— H. Osiemicki, z

Fuligłów.
Hotel Langa.

Pp. A. W ybranowski, z Liakowic. — A. Ba­
gnie, z Stanisławowa.

Hotel Kuhna.
Pp. J. br. Briickman, z Woloszczy. — A. P a ­

wlikowski, z Lubyczy.

Hotel Angielski:
Pp. S. Eodyński, z Nahorea. — S. Podoliń- 

ski, z Kijowa.

Odjechali ze Lwowa.
dnia 18. Sierpnia.

Pp . B. hr. Łoś. do Krakowa. — K. br 
W odzicki, do Olejowa. — K. hr. Lączyński, doK ut- 
korza. — J . Mięsowicz, do T urki. — L. Delaga- 
ta, do Jarosław ia. — J . Bocheński, do Mużyłowa. 
— E. Doliński, do Polski. — W . Milowicz, do 
K rakow a. — B. Skibniewski, do Łańcuta.

Spostrzeżenia meteorologiczne,
z dnia 19. Sierpnia 1875.

Barometr 741.48 mm. ityohritm etr suchy +  16'88°C. 
Psychrometr wugotny -j- 14’75oC Prężność pa;y 11.16 
mm. Wilgoć 79%. — Zachmurzenie —. W iatr SE, 
Ozon 3 Opad w mm. z ostatnich 24. godz. 
T em peratura powietrza -j- 13'5‘Rm.

Barometr zaczyna opadać.

Pociągi kolejowe,
P rzy ch o d zą  do L w ow a.

25 K rakowa : rano o godzinie 5. m inut 50 (pociąg 
pospieszny); przed południem o godzinie 10. 
m m ut 55 (pociąg m ięszany); w nocy o godz. 
9 mm. 45 (pociąg czysto osobowy); wieczór o 
godz. 8 min. 5 (pociąg lokalny).

Z Czernlowleo: rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mięszany); po południu o godz. 3. m in, 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z Stanisławowa (przez Stryj): wieczorom o godz. 
7. min. 22. (pociąg mięszany):

Z Podwołoozysk (do Lwowa na Podzamcze) 
po południu o godz. 4. min. 3 (pociąg mię 
sz sn y ); w nocy o godz. 3. min. 55 (pociąg mię 
szany); wieczór o godzinie 10 min. 65 (pociąg 
pospieszny.

O dclm dzą ze  Lwowa
Do Krakowa: rano o godzinie 5. (pociąg czysto 

osobowy); po południu o godzinie 5, min. 5 
(pociąg m ięszany); w nocy o godzinie 11. min. 
25 (pociąg pospieszny); rano o godzinie 6 . min. 
35 (pociąg lokalny).

Do Podw ołoozysk : (z głównego dw orca): rano 
o godz. 6. min. 20 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12. min. 5- (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 10. min. 57 (pociąg osobowy).

Do Czernlowleo : rano o godz. 6. min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. mm. -50 
(pociąg mięszany); w nocy o godz. 11. min, 48 
(pociąg mięszany);

Do Stanisławowa (przez S try j): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mięszany) ;

Do Podwołoozyak (z Podzam cza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany); w 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mięszany).

Genmk lwowskiej Izby handi. i przeia. 
Lwów, dnia 18. Sierpnia 1875.

"3 . A k n y e  a m, e » t« fe .ę .

Jo ie i g&i. K a r . L u d w . po 300 s ł .  m . fc..
iw o w .-c s c rn .- ja a . po 200 a ł .  m . k . 

^ a n k u  h ip . po 200 z \ .
^ a n k u  k re d y t ,  g a l ic .  po 200 z ł .

8 . JL ia ly  e e  I łM ł >e?.
Jow . k r e d .  g a l .  5 -p rc n t. w . a . . . .
Tqw. k re d y t , g a l .  4 -p rc  w . a ......................
^ p re n t. li s ty  z a s ta w n e  n ow e o k reso w e, 
Banku h ip o te e z n . g a l ,
Gal. z a k ła d u  k re d . w ło ś c ia ń s k ie g o , 
^K ólnego  ro h iio z o -k re d . Z a k ł .  d la  G a). i 

B u k o w in y  6-p re  .lo s . w  15 ia t .  .
O b l t g ł  i a j .

{ n d em n izacy jae  g a l ..................................
k ra jo w e j  z t .  18T3 po « p r . w*.

P ia s ta  K ra k o w a
a S ta n is ła w o w a

B a k a t h o lo n d e ra k l . . . .
„ e e a a r s k j , .

jH&polaozuTdr . 
fo t  im p e ry a ł  ro s s y js k i  

| ftube ł r o s a y js k i  s re b rn y  .
„  p a p ie ro w y  

?  oskie] b ile ty  k a a o w e  
s abro . . . .

p ła c ą  [ż ą d a ją
s ł.
~22
13'/
238
218

*7
75
87
92
99

«
17
87
■ 8
53
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Zł.

20
2694
H

l l 1/,
i'* 3/( 
50

g i e ł d y  w i e ć e i s S s t c j -
D n ia  l* .  S ie rp n ia  :375 

1 .  )T> i «  & ?  £* ń  » ł  «» a .  p ła c ą  ż ą d a ją
dług: p a ń a fw a  w b a n k u . . 70 85 70 9»

.  w #brsa ■** 20 74.3 0

L osy  z r .  1339 c a łe  
„ „ 1339 p ią ta  część
„ a 1854 po 250 z ł . 4 -prc.
„ „ 1860 po 500 s ł .  5 -p rc .
„ „ 1860 po i 00 z ł. 5 -p rc .

P o ż y c z k a  z r .  1864 (z p rem ią ) po KO a ł. 
Si^uty O oiao  po 52 l i r .  asu tir.

3jL i*»*S©cww,
C zech  .
B u k o w in y  
G a licy  i
N iż sz e j A u a try t
S ie d m io g ro d u
Węgier

H.

B a n k  A n g io -a n a tr .  po 200 z ł, w p ła ta  50 prc. 
In s t.  k re d . d la  h a n d lu  po ISO z ł. 
H iź s z o -a u s tr .  tu  w. e s k o ta p i.  po 500 z ł . . 
G a ł b a n k u  h ip . po 200 z ł . w p ła ta  50 p ro . 
G a l. b a n k u  h a n u ! , i p rzo m . a  aoo z ł. w p ł, 49 
G a l. z a k ł .  k re d .  z fen isk . k  *00 a ł .  .
B a n k u  n a ro d o w e g o  - •
K o l. n a d d n io e t. k 200 z ł .  w  s re b r .
A a s tr .  to  w. ż e g lu g i p a r . po 500 z ł . ni. k . 
K o l. C es. E lżbie ty! po 200 z ł  m . k.
K o l. P re s z ó w -T a rn , (w qg . ezęść) & 200  z ł . w  s 
P ó ł. k o le i  po looo z  ł .  w . &.
K o i. K a r , L u d w . po 200 z ł .  m . k . 
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(3166) O g ł o s z e n i e .
L. 2876. C. k. Sąd powiatowy w B eł­

zie czyni wiadomo, że rozpocznie dochodze­
nie miejscowe w przedm iocie zak ładan ia  
ksiąg gruntow ych dla gminy k a tastra lne j 
Moszków, dnia 13. W rześnia 1875.

Każdy kto  m a interes praw ny w zba­
daniu stosunków posiadania może się zgło­
sić i przytoczyć wszystko co uzna za stoso­
wne dla wyjaśnienia lub ochrony swych 
praw . Bełz, 15. S ierpnia  1875.
(3165 1 — 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 21981. W cela wykonania n ap ra ­
wy tam  kam ienuych lit. Q, S, R oraz nowej 
lic. A, B poza tam ą lit. S na D niestrze pod 
Dolhetn w cenie fiskalnej 2527 zł. 80 ct. w.
a. odbędzie się w Starostw ie Stanisławow- 
skiern na dniu 6. W rześnia b. r . publiczna 
licytacya za pomocą ofert.

Dotyczące w arunki budowy można 
przeglądnąć w rzeczonem c. k. S tarostw ie, 
gdzie także w powyższym term inie najdalej 
do godziny i 2. w południe m ają być wnie­
sione oferty zaopatrzone 50'q wadyum.

O ferty oddane po term in ie lub nie u- 
łożone w przepisany sposób nie będą u- 
względnione.

Z c. k. N am iestnictw a
Lwów dnia 15. S ierpn ia  1875.

(3073 1 -  3) E  d  y  k  t,
L. 39.470. C. k. Sąd krajowy jako  han 

dlowy we Lwowie uw iadam ia H enryka L e­
wickiego, w łaściciela dóbr l  urkanow a, że w 
skutek  prośby Chaima S teigelfesta  de pr. 
2. Czerwca 1875. do i. 30022 przeciw  niem u 
nakaz zap ła ty  sumy wekslowy 550 zł. w. a 
uchw ałą z 4. Czerwca 1875. wydanym 
został.

Ponieważ miejsce pobytu  H enryka Lewi­
ckiego wiadomem nie jes t, przeto ustanaw ia 
się d la niego na koszt i niebezpieczeństwo 
jego k u ra to ra  w osobie adw okata ti tejszego 
Dr. Jek ie lesa  z substy tucyą ad w. Kuczkie- 
wicza, a wydany nakaz zap łaty  doręcza się 
p. kuratorowi.

Wzywamy więc niniejszym  edyktem  za- 
pozwanego, aby w należytym  czasie osobiście 
do Sądu się zgłosił lub potrzebnych środków 
obrony ustanow ionem u kuratorow i udzielił, 
albo też innego zastępcę w ybrał i Sądowi 
oznajm ił, gdyż wynikająee z zaniedbania 
skutki, sam sobie przypisać będzie m usiał 

Z c. k. Sądu krajow ego jako handlowego
Lwów, dnia 24. Lipca 1875 

(3141 1— 3) E  d  y  k  t .
Nr. 40946. C. k. Sąd krajow y we 

Lwowie niniejszym  edyktem  wiadomo czyni, 
iż pp. Adam i H elena Jakóbowscy przeciw 
nieletnim  B ernsdorfom  a w razie ich śm ier 
ci przeciw tychże spadkobiercom  pod dniem 
29. Lipca 1875 1. 40.946 pozew o wykre­
ślenie ze stanu  biernego realności pod 1. 16 
m. we Lwowie zaprenotow auej wedle Dom. 
3 p. 468 n. 90 on. trzeciej części m acierzy­
stej realności wnieśli i o pomoc sądow ą 
prosili w skutek czego wyznaczono term in 
ttO wniesienia obrony na dni 30.

Pouieważ życie ani też miejsce pobytu 
nieletnich Bernsdurfów jakoteż ich spadko­
bierców nie je s t w iadom em , a  zatem  c. k. 
Sąd krajowy do zastępyw ania i na  ich 
koszt i szkodę tutejszego adw. D r. Kucz- 
kiewicza z zastępstw em  adw okata Dr. 
Schrenzla kuratorem  m ianował, z którym  
niniejsza spraw a wedle ustawy sądowej 
dla Galicyi przepisanej przeprow adzoną 
będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się za- 
pozwanycb, aby w należytym  czasie obro­
nę w nieśli, lub  po trzebne ty tu ły ’ praw ne 
ustanow ionem u zastępcy udz elili, lub  in ­
nego zastępcę w ybrali i Sądowi oznajmili, 
słowem stosownych do obrony środków użyli, 
gdyż wynikające z zaniedbania skutki sami 
sebie przypisać będą m usieli.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 30. L ipca 1875.

(3059 1— 3) Obwieszczenie.
L. 5740. C. k. Sąd powiatowy w Ni 

żankowicacb podaje do publicznej w iadom o­
ści, że w spraw ie egzekucyjuej Józefa T ru- 
sza przeciw  Seńkowi S abor o zapłaceuie 30 
zł. a- w. z przynależytościam i odbędzie się 
publiczna sprzedaż połowy g ru n tu  pod Nr. 
top. 94, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 102, 
w Byble położonego do realności pod Nr. 
kons. 58 w Byble należącej, d łużnika Seńka 
Sakor własnego ciała tabularnego  niestano- 
wiąeego w trzech term inach  dnia  15. W rze­
śnia, 13- Października, 17. L istopada 1875. 
każdą razą o godzinie 10. zrana w tu te j­
szym Sądzie.

Cena wywoł nia będzie w artość sza­
cunkowa 250 zł.

Z ak ład  wynosi 10°/o suw y wywołania.
R eszta warunków licytacyjnych tudzież 

ak t zastaw niczego opisania i oszacowania 
przejrzeć m ożna w tutejszo - sądowej regi- 
s tra turze.

Niżankowice 31. L ipca 1875.
(3058 1 - 3 )  XS d  y  k  t .

Nr. 5285. C. k. Sąd powiatowy Brze- 
żański ogłasza niniejszem , źe 14 Kwietnia 
1873. bez rozporządzenia ostatniej woli 
zm arł w K urzanach D anyło Krasij.

Do spadku są powołani dzieci tegoż 
Hryńko, W asyl, M arya i Ołena.

Ponieważ Sądowi pobyt H ryńka K ra­
sij je s t niewiadomym, przeto  wzywa się te  
goż by w przeciągu roku od dzisiejszego w 
Sądzie tutejszym  się zgłosił i do spadku się 
oświadczył, gdyż w przeciwnym razie  pe r- 
traktacya z zgłaszającym i się spadkobiercam i 
i ustanowionym  dlań  kuratorem  Andrucbiem  
Szm orbun przeprow adzoną zostanie.

Brzeźany 3. L ipca 1875.

(3053) O g ł o s z e n i e .
Nr. 7419. C. k. Sąd obwodowy jako  

handlowy w Stanisław ow ie ogłasza niniej-
szem, że do re jestru  handlowego dla firm 
pojedynczych zaciągniętą zosta ła  zgłoszona 
fiim a „A braham  Scbulim  K aner“ z tom że

A braham  Scbulim  K anar w łaściciel handlu  
bław atnego, w Stanisław ow ie m ieszka.

Stanisław ów  duia 14. L ipca 1875. 
(3101 1— 2) O g ł o s z e n i e .

L. 2250/R. s. o. Niniejszem rozpisuje 
się konkurs na  posady nauczycielskie przy 
szkołach ludow ych:

I. w powiecie Złoczowskim
a) przy szkołach etatowych (z p łacą po 

300 zł.)
1. w Gołogórach, posada starszego 

nauczyciela z p łacą 500 z ł ,
2. w Batuczyuie, 3. w Uciszkowie, 4. 

w Bortkowie, 5. w Hodowie, 6. w Ja ro sła - 
wicacb, 7. w Piubowie, 8. w Podhajczykach, 
9. w Presowcacb, 10. w Remizowcach, 11. 
w Rozważu, 12. w Serw irach, 13. w W icy- 
n iu , 14. w Daniłowcacb,

b) przy szkołach filialnych (z p łacą po 
250 zł.)

15. w Cbylczycach, 16. w Czyżowie, 
17. w Firlejówce, 18. w Grabkowcach, 19 
w Kainem, 20 w Krnhowie, 21. w Kutko- 
rzu, 22 w Moniłówce, 23. w Pietryczach,
24. w S tronibabacb, 25. w Żabiniu, 26. w 
Żukowie, 27. w Juśkow icach.

II, w powiecie Brodzkim
a) przy szkołach etatow ych

28. w Leszniowie z płacą 450 zł., 29. 
w Berliuie, 30. w Czernicy, 31. w C zechach, 
32. w K adłubi8kach, 33. w Korsowie, 34. w 
w Laszkow ie, 35. w M arkopolu, 36. w Z abłot- 
cach, 37. w Nakwaszy, 38. w W ysocku, 39. 
w Sznyrowie, 40. w Chmielnie, 41. w Se- 
retcu.

b) przy szkołach filialnych:
42. w Baryłowie, 43 w Boratynie, 

44. w Załoścach starych, 45. w M ilnie, 46 
w Piaskach, 47. w Palikrow ach, 48. w Ja - 
śniszozach, 49. w Brodach, posada młodszej 
nauczycielki z p łacą  360 zł.

III. w powiecie Kamioneckim
a) przy szkołach etatow ych:

50. w Dernowie, 51. w Dmytrowie, 
52. w Dziedziłowie, 53. w Kozlowie, 54. w 
M ilatynie starym , 55. w N iestanicach, 56. 
w Nieznanowie, 57. w Nowosiółkach, 58. w 
Pawłowie, 59. w Pobużanacb, 60. w Rze- 
pniowie, 61. w Sielcu bieńkowym, 62. w 
w Sieńko wie, 63. w Sokolu, 64. w Susznie, 
65. w W itkowie nowym, 66. w Jazienicy po l­
skiej, 67. w Chołojowie z p łacą  450 zł.

b) przy szkołach filialnych:
68. w D erew lanach, 69. w Lisku, 

70. w N ahorcach, 71. w U biniu, 72. w Wo- 
licy baryłow ej.

W okręgu zaś całym  na  posady młod 
szych nauczycieli z p łacą 270 zł. przy dwu- 
klasow ycb szkołach, a  to  :

13. w Sassowie, 74. w Zborowie, 75. 
w Jeziern ie , 76. w Dobrotworze, 77. w Bia- 
łym kam ieniu, 78. w P om orzanach , 79. w 
Gołogórach.

Praw o prezenty z w yjątkiem  szkół wy­
m ienionych pod 1. 1, 44, 4 7 , 48 przysłużą 
R adzie szkolnej miejscowej.

Podania zaopatrzone w potrzebne za­
łączniki należy wnieść za pośrednictw em  
swej w ładzy przełożonej najpóźniej do 25. 
W rześnia 1875. do c. k. okręgowej Rady 
szkolnej w Złoczowie.

N adm ienia się przy tern, iż o wym ie­
nione posady i nauczycielk i ubiegać się 
m ogą.

Z Rady szkolnej okręgowej.
Złoczów dnia  10. S ierpnia 1875.

(3132) O b w i e s z c z e n i e .
L. 2240. C. k. komisya h ipoteczna 

przy  Sądzie powiatowym w W adow icach za­
w iadam ia, że dochodzenia miejscowe celem 
założenia księgi hipotecznej d ła  gminy k a tas- 
tra lu e j Tomice dnia 23 sierpaia  zaś dla 
gm iny Cbocznia 13. w rześnia 1875 rozpoczyna.

Bljższe szczegóły zaw ierają ogłoszenia 
w gm innych urzędach.

W adowice dn ia  13. S ierpnia 1875.
(3100 1 - 3 )  K o n k u r s .

L. 1119/R. s. o. N in iejszem  ogłasza 
się konknrs na następu je  posadę nauczy­
cielskie :

A. Przy szkołach etatow ych:
1. w Śniatynie przy szkole żeńskiej, po­

sada  m łodszej nauczycielk i 360 zł.,
2. w Z ab ło to w ie .

a) posada starszego nauczyciela z p ła ­
cą 450 zł i dodatkiem  za kierow ni­
ctwo w kwocie 50 zł.,

b) posada młodszego nauczyciela z p ła ­
cą 270 zł.

3. w Niżniowie posada nauczyciela z p ła ­
cą 450 zł.,

4. w Kosmaczu, Jaworowie, Kobaka k, 
Riozce, Zabin, Ilińcach, Dżurowie i 
Trójcy, posady nauczycieli z p łacą  po 
400  zł.,

5. w Rosochaczu z p łacą  300 zł. i 50 zł. 
dodatku

6. w Pererow ie, T łum aczyku, Korniczu. 
S opow ie, PodU ajczykacb, M ariahilf 
przy Kołomyi, Ispasie, Kniaźdworze, 
Gwoźdzcu m ałym , Siem akowcach, J a ­
sionowie górnym, Kniażu, Tułukowie, 
Rudnikach, Russowie, K rasnostaw cacb, 
P odw ysokiej, B orszczow ie, Gruszce, 
O lszanicy, Bratyszowie i Pałah iczacb  
posady nauczycieli z p łacą po 250 zł.

B. Przy s z k o ł a c h  filialnych z p łacą  
po 250 z ł . : w Zam ulińcach, P iadykach, I- 
wanowcach, Molodiatyuie, K am ionce m ałej, 
Ceniawie, M ykietyńcacb, Szeszoraeh, Proku- 
rawie, U toropach, Dolinie, K rzyw otułach, 
Woronie, Ladzkiem  ad U śc ie , Orelcu, Be- 
łełu i, N adorożnie, M arkowcach, Petry łow ie i 
Podpieczarach.

Prawo prezentow ania  na wszystkie po­
wyższe posady przysłużą dotyczącym Radom  
szkolnym  miejscowym.

Podan ia  zaopatrzone w potrzebne za­
łącznik i należy wnieść tu  przez do tyczącą 
w ładzę najdalej do 15. W rześifia 1875.

Z o. k. Rady szkolnej okręgowej. 
Kołomyja duia 5. S ierpn ia  1875,



(3114 1—3) E  d  y  k  t .  Cena w ywołania 1003 zł. 183/4 ct. w. •
L. 8201. C. k. S ąd  obwodowy zawia- a., wadyum 100 z ł. 30 ct.

d am ia  niewiadsmych z życia i m iejsca poby- R esztę warunków licytacyjnych m ożna
t u : Jakóba Jastrzębsk iego  , Ju stynę  z Jas- w tutejszej -eg is tra tu rze  przejrzeć a o po-
trzębow skich S trum ióską, Józefę Jastrzęb sk ą  datkach  w c. k . głównym  urzędzie podatko-
J a n a  Jastrzębsk iego , A nielę Jas trzęb sk ą  i wym w T arnopolu  wywiedzieć się.
K arolinę G urską a względnie tychże spadko- Tarnopol dn ia  2. S ierpnia  1875.
bierców £e przeciw nim  i Juljanow i Socha- (2969 1 _ 3) o b w i e s z c z e n i e .
mkowi, Nikodem i Soter bracia  Socham kowie W rześnia 1875
o wykreślenie ze stanu  biernego części wsi fo  n  •? • w  ?  i  7
TTnliłiratv _Siekierzyńszczyzna“ zwanej sumy 13. P aździern ika 187o. i 22 . L istopadaix  7 s  h M p  n rrndzinie 10. zrana nd-
U YY J Ł l O O i W i ł ł w  -----------  w
H olih ra ty  „Siekierzyńszczyzna“ zwanej sumy ^ -------- ------ . .
10250 złr. i p raw a do dzierżawy tej części J j  : r azą o godzinie 10. z rana  od-
dom- 49 pag. 449 n 8 onD om . 431 pag. 10, °?dzi8 S1§ publiczna sp rzedaż  realności w 
14 i 15 n ,  19, 22 i 24 on intabulow anych tu tejszym  c, k. Sądzie pow. H rynia i W a- 
skargę do nisemnego postępow ania de praes: W ojtowiczów w łasnej w Kupnowicach
14. L inca 1875 do 1 8201 wnieśli, skutkiem  P? , , ^  / 102 położonej na rzecz Za-
czego dla nich  adw. D ra, łyczakow sk iego  f ład u  kredytow ego włościańskiego celem po-
knratorem  adactum , a  zastępcą tegoż adw. . KI7 cia 500 z i - *?■ a. z pn. _
D ra Żywickiego, zam ianow ano i temuż ku- , na w ywołania ustanaw ia  się cena
ratorow i skargę z załącznikam i do wniesie- g l i n k o w a  to je s t kw ota 1000 z ł , zaś wa- 
n ia  pisemnej wspólnej obrony w przeciągu , dyum  wynosi kwotę 100 zł. _
90 dni pod następstw am i w §. 32. u st sąd. ! B liższe w arunki licytacyjne m tereso-
oznaczonem i doręczono. i " “ 7 P ^ e jrz e c  może w tusądowej reg is tra -

W zyw asię w ięc powyższych pozwanych, u rze- , _ ,
by sądow i o m iejscu pobytu donieśli l ub !  k- c ą d u  powiatowego
pełnom ocnika postanowili, albo też kuratoro- | R udk i dn ia  22. K w ietnia 1875.
wi środk i obrony podali, inaczej bowiem skut- i (3098 1 - 3 )  O b w i e s z c z e n i e ,  
ki z niedostatecznej obrony w ynik łe , sam i 6036. C. k. Sąd powiatowy w S try -
sobie przypisać będą m usieli. ju  wiadomo czyni, że w spraw ie uprzyw .

Tarnopol dnia 26. L ipca 1875. Z akładu  kredytow ego w łościańskiego we
(2970 1— 3) Obwieszczenie. Lwowie przeciwko D m ytrow i Romanow o

Nr. 1496. D nia 9. W rześnia 1875, ! zapłacenie 1200 zł. & w zględnie 1098 zł. 10 
dn ia  13. Październ ika  1875. i dnia 22 . Li- ! c t w. a  z pn. celem w ydobycia te j sum y 
stopada 1875. każdą  razą  o godzinie 10. j odbędzie się w tu tejszym  Sądzie przymu- 
zran a  odbędzie się w tutejszym  Sądzie pu  j sowa sprzedaż realności pod N r. kons. 8 
bliczna sprzedaż realności Iw ana Ż uka w ła- i sub rep. 18 e t 458 w S try ju  położonej 
suej w Kupnow icach pod Nr. C. 30/75 po- j D m ytra Rom anowa w łasnej, dotychczas ciała 
łożonej n& rzecz Z ak ładu  kredytow ego wło- j tabularnego nie stanowiącej na  kwotę 2200 
ściańskiego celem  pokrycia 350 zł. w. au str. zł. w. a. oszacowanej.
z pn . | Do sprzedaży wyznaczone zostały  trzy

Cena wywołania ustanaw ia się cena | term ina na 27. S ierpn ia  1875., na 23. Wrze- 
szacunkowa to  jest kw ota 700 zł., zaś wa- J  śnia 1875., na 18. Październ ika  1875. ka

' żdyrn razem  o godzinie 10. z rana  z tem , żedyum  wynosi kw otę 70 zł.
Bliższe w arunki licytacyjne in te reso ­

wany przejrzeć może w tusądowej reg istra- 
turze.

Z c. k . Sądu  powiatowego.
R udki, dnia 21 . Kwietnia 1875.

(3090 1 - 3 )  E  A y  k  t .
L. 2356. C. k. Sąd powiatowy w S try ­

ju  og łasza niniejszem , że n a  zaspokojenie
1    — rtnlirtWI-

realność ta  w pierw szych dwóch term inach  
tylko za cenę szacunkową lub wyżej tako  
wej, na trzecim  zaś term in ie  naw et niżej 

I ceny szacunkowej najw ięcej ofiarującem u 
‘ p rzedaną będzie.

Bliższe w arunki licytacyjne m ożna w 
tusądowej reg is tra tu rze  w zwykłych godzi­
nach urzędowych przejrzeć.

S tryj, dn ia  26. M aja 1875.

©  P l t  t  »t t

 0  ,  _  1 .

wywalczonych przez c. k. uprzyw. galicyj
ski akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie ; (3149 2  3)
przeciw  p. T eresie W aydowiczowej ze S try ja  ] nr w * * r  ft.an- t-
sum  340 zł. 20 c t ,  340 zl. 20 ct. 1 5 7 1 3 *  . 3- 246. 3fo ber f f  fe bftftanbtgen
zł. 41 ct. w. a. z odsetkam i prowizyą i ko ; ^ an ae  * Unterredlf^ltle mtt beutfdjer llnter*
sztam i przymusowa licy tacy jna sprzedaż re  ! ty  1 bxe 2 ef)rftelle fur fratu
alności w S try ju  pod 1. Dom. 46 i 4 7 w ' | #  1 *><**« b. 3 . Su be=
m ieście leżących wedle ks. Dom. II. pag. . . .  m . n n n tr
180 n. 11 haer. i  Dom. II. pag. 184 n. 12 1 . J M  ber SeM effe ift « n © e$« tt M n 1000 fl.,
haer. pani T eresy Wajdowiczowej w łasnych ^cttmtai3$ufage non 250 f l ,  fernerd ber 
w dwóch term inach  dnia 10. W rześnia 1875 auf ^ e. O ««quennaftulfl0e non 200
i  dnia 23. W rześnia 1875. zawsze o godzi- ff- 1, unb im gafie etntretenber ©tenftes*
nie  10. rano  w c. k. Sądzie pow iatow ym  w ^aualtd& fert, au JBenftomrung na<$ ben I)te= 
S try ju  Się odbędzie. fuc 9lttl6en S ^ ^ e n  m bunben .

Cenę w yw ołania stanow i sum a 17570 1 ® aś Seljrperfonale ber f. f. 3Tcartne=
zł. w. a., wadyum  zaś 10o/o tej sumy. Unterrealfdjule rangirt in bem © tatnś ber 3Jia=

Gdyby te  realności na żadsym  z po- rine-Seam ten fur ba§ Sefjrfad) unb befleiben 
wyższych dwóch term inów, przynajm niej za bie iprofeffoten bie IX, ©idtenflaffe. 
cenę 17570 zł. w. sprzedane me zostały, to  1 Semerber, melclje an einer offerttltd^en
na ta k i w ypadek ustanaw ia się term in  na 3ftittelfc()ule in befinitioer Slnftettung fid) bepm 
dzień  23. W rześnia 1875. o godzinie 4. po ben, werben mit afien erworbenen Stnfprficfjen 
południu , do u łożenia  ułatw iających w arun- ufeernommen, rodfjrenb (Sanbibaten, roeldje nod) 
ków sprzedaży w term in ie  nowym rozpisać nic^t beftnitto angeftefit maren, erft nad) juriid= 
się m ającym  i wzywa się nań  wierzycieli. gelegtent EjBtobe • ©rtennum befinitio ernannt 

Za k u ra to ra  dla nieznanych wierzy- werben, bie im ^rom forium  jugebrad^te ©ienft= 
cieli, lub  tych, którym by uchw ała licytacyj- geit wirb jebod) jowol bei iBetneffung ber !Quin= 
na przed pierwszym  term inem  doręczoną być ąuennaljulage, ais aud) feinerjeit bet ber ij3en= 
nie m ogła, ustanaw ia się tutejszego adw okata jtonirung tn  bie beftnitire SDienftgeit einge= 
p. D r. Popiela. ! redjnet.

Inne w arunki licytacyjne i wyciągi ta - i Sewerber urn bie £et)rfiefie (jaben iljre
bularne 1 t. d. mogą być tu te jszo  - sądowej @ej ud)e bid Idngftenś 15. (September I. 3 . an 
reg is tra tu rze  w godzinach urzędow ych przej- ; ba§ {. f. fiteic^ś = Krieg§ = 3fiinifterium (307arine=

| ©ection) W ien einjujenben, unb ben @efuĄen 
1 b e i j u f ^ ^ en:

-  -----------  ! 1. 2 !auf= ober @eburtśjd§ein,
L. 1074. Dnia 22. W rześnia 1875 , d. j

25. P aździern ika  1875. i dnia 29. L istopada ‘
1875. każdą ra z ą  o godzinie 10. z rana  od- j
będzie się publiczna sprzedaż realności w 
tu tejszym  c. k. Sądzie pow. F ilipa  i Tacki 
Kaczm arz w łasnej w Kupnowicach pod C. Nr. |
56 położonej, na  rzecz Z ak ład u  kredy- { 
towego włościacskiego celem pokrycia 200 J
zł. w. a. z pn. _ j ^ .v ,v .. W„ .0...M...

Cena wywołania ustanaw ia się cena wetdje im bffentUd^en Sefjramte bereits t p t ig  
szacunkowa to  je s t kw ota 400 zł., zaś wa- finb, eine 21bfct)rtft ber le^ten ®ienfte§befc^rei= 
dyum  wynosi kwotę 40 zł. j buitg beijufdjliefjen fe in , wd^renb Setjramts--

Bliższe w arunki licytacyjne in teresc- 6 anbibaten, wel(^e no(^ nii^t in bffenUicfjer 
wany p rzejrzeć m oże w tusądow ej reg istra- 93erwenbung ftanben, non ber poUtifcEjert Śe= 
turze. ; Ejorbe ein 3 eu9n^  uber ein tabefiofjes 3Sorle=

Z c. k. Sądu powiatowego ; ben beijubringen Ejaben.
Rudki dn ia  17. K w ietnia 1875. | grmangelung eines gepriiften ®anbi=

(3078 1—3) E  d  y  k  t .  j baten wirb bie Se^rftefie aud) fuppletorifd) ge=
L. 5181. c . k. Sąd obwodowy po- gen eine ©ubftitutionśgebuEjr non 600 fi jdbr= 

daje  do publicznej wiadomości, że celem lid) beje^t, unb werben bieśbejuglidje, g ep rig  
ściągnięcia pretensyi N athana L iebergalla  w inftruirte ©efudje ebenfaffś bis ju  bem Legeiĉ = 
kwocie 153 zł. w. a. z pa. odbędzie się w neten Slermine entgegengenommen.
T arnopo lu  przym usow a publiczna sprzedaż ©ie Rofien fitr bie UeberfiebEung beS
połowy rea lności w Tarnopolu p0d l. 441 Jieuernanntett non feinem gegenwartigen 2ln= 
położonej Jak ó b a  R utbena własnej w trzech  ftefiungS= ober Stufentt)altSorte nad) Po la  trćigt 
te rm in ach  3. W rześnia, 8. Października i r>. bas fifiarine = 3lerar nad) bem fur 3fiarine=33e» 
Listopada 18 75 . zawsze o godzinie 10. przed amten ber IX. ©idtenclaffe feftgefe|tem 3lus= 
południem  w zabudow aniu sądów em. mafj unb wirb bem betreffenben ein entfpre=

rżan e .
S try j dn ia  14. Czerwca 1875. 

(2968 1— 3) Obwieszczenie.
2. ©dmmtlidje ©tubienjeugniffe,
3. ^eugnij) ber Seljrbefdtjigung,
4. Senpife iiber etwaige befonbere Rennt= 

rtiffe ober Seiftuugen,
5. geugniffe ober fonftige ©ocumente, aus 

wel̂ en bie bisEjer im SeEjramte juge-- 
bra^te ©ienftjeit erfî tEiĄ wirb.

©iefen geugniffen wirb bei Sewerbern,
ł + l® 4-Ta

c^eitber 3Eeifenorfc|u| gegett nad)tragEic^e Ser* 
redjnung gewai^rt.

W ien, am 13. SEuguft 1875.
Son ber 3fiarine=Section bes f. f. fiiei^s* 

itrtegs=3)łinifterium.
(3143 2 —3) Obwieszczenie.

L  1377. D nia 3. w rześnia 1875. o 
godzinie 10. z ran a  odbędzie się w mieście S a­
noku licytacyjna sprzedaż koni:

BGoldfinder„ kasz tan  18 la t  s ta ry , 
m iary  16.

„M usteang" kasz tan  6 la t  stary, m ia­
ry 15. 2” 2’

„D elpesent“ gn iady 6 la t stary  15. 1” 
Z c. k. państwowej stadn iny  ogierów 

dla Galicyi.
W Olchowcach dn ia  14 sierpnia 1875.

(3155 2 —3) Obwieszczenie.
L. 1496. W celu sprzepaży 67 31/100 

cetnarów  ołowiu czystego przetopionego, od­
będzie się dn ia  27. S ierpnia  1875 w ekono- 
macie c. k  krajowej D yrekcyi skarbu  w za­
budowaniu pobernadynkach także cłowem 
wanem, licytacya za pomocą o fert pisemnych. 
Oferty zaopatrzone w w adjum  50 złr. m ają 
być podane w dn iu  oznaczonym , najdalej do 
godziny 2 . popołudniu.

Ekonom at c. k. krajowej D yrekcyi skarbu. 
Lwów, dnia 16. S ierpn ia  1875.

(3024 2 — 3) E  (1 y  k  t.
L   ̂ 10539. C. k. S ąd  obwodowy w 

Przem yślu jako handlowo wexlowy zaw iada­
m ia niniejszem  M arcina i M aryę Kamieńskich 
z m iejsca pobytu niewiadom ych, że na  dniu
15. czerwca 1875 do 1. 8661 w niósł przeciw  
nim  W olf R auch prośbę o w ydanie nakazu 
zap ła ty  summy wekslowej 100 z łr. w. a . z 
pn. i że takow y w skutek prośby W olfa Rau- 
cha uchw alą z dnia dzisiejszego do 1. 10539 
ustanowionem u d la  n ich  kuratorow i p. adw. 
Dr. M ochnackiem u doręczony został.

W zywa się zatem  M arcina i M aryę K a­
mieńskich, by ustanow ionem u kuratorow i mo­
żliwe swoje środki obrony niezwłocznie udzie­
lili lub  innego zastępcę sobie zam ianowali 
w raz ie  przeciwnym bowiem wyniknąć m o­
gące złe skutk i sam i sobie przypisać będą 
m usieli.

P rzem yśl 28. L ipca 1875.

(3066 3— 3) ££im&UKtd)U!t$.
3 . 4672 .  SSom f. f. SBejirfśgeridjte 

mirb funbgemadjt, bajj ju r (Sinbringung ber gor= 
berung pr. 46 fi. 60 Er. f 37. ©. be§ Juda  
Salzberg bie bem M ichał M atyiczyn ge^orige 
in T rościan iec sub C Nr. 5 gelegene, fein ©a= 
fmlarfbrper bilbenbe © runbrealitat am 2 . Sep ; 
tember, 30. Septem ber unb 28. Dctober 1875 
jebeśmat urn 10 SB. SW. E)iergeric^tś offentli* 
reraufjert merben rairb.

© er 2tu§rufspreis betragt 110 fl., baś 
SBabium 11 fl.

£icitation§ < SBebingungen fonnen bierge= 
ric^ts eingefeEien werben.

Dolina, am 24. g u li 1875. |
(3043 3— 3) E  d  y  k  (,

L . 8412. W stan ie  biernym  przedtem  
do N achm anna Schiffm snna te raz  do B erła 
P óllera  należącej realności w Tarnopolu 
pod 1. 307/172 położonej je s t w edług Dom. 
5 pag. _ 309 n. 2 on. sum a 4000 zip. na  
rzecz nieznanej masy K ronsteina zapreno- 
tow aną.

Gdy B eri Póller o wykreślenie tej p re- 
notacyi prośbę de praes. 19. L ipca 1875. do 
1. 841 wniósł, p rzeto  wyznaczono w m yśl§ . 
45 ust. byp, te rm in  do rozpraw y n a  dzień 
24 S ierpn ia  1875. o godzinie 10. przed po­
łudn iem  i m ianowano d la  nieznanej masy 
K ronsteina, a względnie w razie gdyby ta  
już  przyznaną była, d la  nieznanych spadao- 
bierców K ronsteina p. adw. Dr. W eissteina 
kuratorem  ad  actum , a  zastępcą  tegoż pana 
adw. Dr. S ternk lara .

O czem c. k. Sąd obwodowy niniejszym  
edyktem  spadkobierców K ronsteina zaw ia­
damia.

Tarnopol dnia 2 . S ierpnia 1875.
(3136 3— 3) j l i t t t ó n t a d n m g .

3- 6650. 93ei bem Sokaler f. f. 33e= 
jirfsgericfite wirb ju r ©inbriugung ber gorbe* 
rung be§ Salom on A baott non 74 fC. bie epe= 
cutioe geilbietung ber bem Iw an Bojles gefjS* 
rigen ©runbwirtEjfdjaftóEjdlfte Cons. N r 9 in 
T artakow ice am 19. Slnguft, 16. September 
unb 20. Dctober 10 UE)r SSormittags norge* 
nommen werben.

©ie fiicitations > Sebingungeit unb ber 
Sc^abungSact fonnen Ejiergericljtś eingefefjett 
werben.

Sokal, 21. g u li 1875.
(3070 3 —3) JE d  y  k  t .

L. 1337 C. k . S ąd  powiatowy w T ur- 
ce zaw iadam ia niniejszym , iż na zaspokoje­
n ie  pretensy i Dyrekcyi zak ładu  kredytow ego 
włościańskiego we Lwowie przeciw  Wasylowi 
P siuk  o 150 zł. w. a. z pn. odbędzie się w 
Sądzie  tu tejszym  w dniach 19. Sierpnia, 
23. W rześn ia  i 13. P aźdz ie rn ika  1875. ka­

żdą razą  o godzinie 9. przed południem  eg; 
zekucyjna sprzedaż w drodze publicznej ^ 
cytacyi gospodarstw a wiejskiego pod liczbą 
110/148 w Jabłonce niżuej położonego z tetft 
iż na pierwszych dwóch term inach gospo­
darstw o to  tylko wyżej lub za cenę szacun­
kową 300 zł. w. a., zaś na trzecim  tak*6 
niżej tejże sprzedane zostanie.

Resztę warunków licytacyjnych możni 
w godzinach urzędowych w reg is tra tu r^  
tutejszego Sądu  przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy.
T u rk a  dnia  31. M aja 1875.

(3069 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 1333. C. k. Sąd powiatowy w Tul' 

ce zaw iadam ia niniejszem , iż na zaspokój®' 
nie pretensyi Dyrekcyi Z akładu  kredytowego 
włościańskiego we Lwowie przeciw  Fedio^1 
Kilnik o 100 zł. w. a. z pn. odbędzie się 
w Sądzie tu te jszym  w dniach 19. Sierpnia
16. W rześnia 1 19. Październ ika  każdą  razą
0 godzinie 9. przed południem  egzekucyjni 
sprzedaż gospodarstw a wiejskiego pod 1 
68/29 w D niestrzyku  dubowym położonego 
z tem, iż na pierwszych dwóch terminach 
gospodarstwo to tylko wyżej lub za cenę 
zzacunkową 200 zł., zaś na trzecim  także 
niżej tejże, jednak nie za niżej jak  za 160 
zł. w. a. sp rzedaną zostanie.

R esztę warunków licytacyjnych można 
w godzinach urzędowych w reg istra tu rze  tu­
tejszego Sądu przejrzeć.

T urka 31. M aja 1875.
(3065 3— 3) Ogłoszenie.

N r. 7190. C k. Sąd obwodowy w Zło­
czowie podaje niniejszem  do wiadomości, że 
licytacya dóbr Brody z przyległościam i, któ­
ra  pod dniem 14. Czerwca b. r. 1. 4122 na 
zaspokojenie pretensyi ogólnego austryack- 
banku kredytowego ziemskiego w ilości 
882.745 zł. 99 ct. na  dniu 12. Sierpnia, 23. 
W rześnia i 28. P aździern ika b. r. rozpisaną 
została, w skutek uchwały c. k. Sądu kra 
jowego wyższego z dnia 4. S ierpnia  r. b. I  
15965 niniejszem  się odwołuje.

Złoczów dnia 10, S ierpnia  1875.
(3068 3— 3) E  <1 y  k  t .

L. 1332. C. k. Sąd powiatowy w Turce 
zaw iadam ia niniejszem, iż celem zaspokoje­
nia  pretensyi w kwocie 150 zł. w. a. z pn. 
odbędzie się w Sądzie tutejszym  dnia  19 
Sierpnia, 7. W rześnia i 30. W rześnia 1875. 
każdą razą  o godzinie 9. p rzed  południem 
egzekucyjna sprzedaż gospodarstw a wiej­
skiego pod 1. 214/210 w W ołszem położo­
nego a  d łużn ika Iw ana B arana  własnego na 
rzecz D yrekcyi c. k. uprzyw. zak ładu  k re­
dytowego włuśeiańskiogo we Lwowie z tem, 
iż na  pierwszych dwóch tsrm in ach  gospo­
darstw o to  tylko za lub wyżej ceny szacun­
kowej zaś na trzecim  także niżej ceny, je ­
dnak nie niżej od 250 zł. a. w. sprzedane 
zostanie, cena w ywołania 500 z ł., wadyum 
50 zł.

R esztę warunków licytacyjnych można 
w urzędowych godzinach w tutejszo-sądow ej 
reg is tra tu rze  przejrzeć.

C. k. S ąd  powiatowy
T urka  dnia 22. Kwietnia 1875.

(3077 3 - 3 )  K o n k u r s .
L. 763. Celem obsadzenia przy g a li­

cyjskiej D yrekcyi lasów i domen niestałych 
posad dwóch geometrów (rysowników) do 
służby w biurze techniczno lasowem tudzież 
do pomiarów przy tystem izacyi i odgran i­
czeniu lasów z rocznem wynagrodzeniem 6 
do 800 zł. i na czas zatruduienia przy po­
m iarach z ryczałtem  podróżnym  w kwocie 
m iesięcznej 25 zł. rozpisuje się konkurs.

Odnośne podania, zaopatrzone dowo­
dami z odbytych nauk technicznych lub przy­
najm niej realaych  i p rak tyk i w m iernictw ie, 
tudzież w ieku dotychczasowego za trudnien ia
1 znajomości języków kcajowych, należy 
wnieść do 31. S ierpnia  1875. doP rezydyum  
galicyjskiej Dyrekcyi lasów i domen w Bo­
lechowie.

C. k. gal. Dyrekcya lasów i domen.
Bolechów dnia  12. S ierpn ia  1875. 

(3116 2— 3) E  <1 y  b  t .
L. 3449. C. k. Sąd powiatowy w Bo­

chni podaje niniejszem  do publicznej w iado­
mości iż celem  zaspokojenia sumy pożyczko­
wej 450 złr. a. w., a względnie niespłaconej 
jeszcze reszty 405. złr. 56 kr. a. w. z. p. n., 
odbędzie się na  rzecz galicyjskiego Z akładu 
kredytow ego ziemskiego (Galizisohe Boden- 
C redit A nstalt) w Krakowie, w tutejszym  S ą­
dzie w trzech  term inach dnia 14. W rześnia, 
12. Październ ika i 9. L istopada 1875 , k aż ­
dą  razą  o godzinie 10. rano egzekucyjna li­
cytacya realności dłużników  Stanisław a 1 
Ewy Kaimów pod 1. 51. rep. 13 w Woli drw iń 
skiej w powiecie Bocheńskim  położonej, ciałs 
hipotecznego nie stanowiącej.

Cena w ywołania wynosi 1700 złr. a. w., 
a wadyum 170 złr. a. w.

P ro tokó ł zastaw niczego opisania i re ­
sztę warunków licytacyjnych m ożna przej­
rzeć w tu tejszej reg istra tu rze.

B ochnia dnia 27. Czerwca 1875.
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(3095 3 —3) O b w i e s z i c a e n i e .
L. 2835. C. k. Sąd powiatowy w S try ­

ju ogłasza, że w sprawie uprzyw. galic. Za­
ja d u  kredytow ego w łościańskiego we Lwo­
wie przeciwko Ignacem u B ibik respective 
tagoż sukcessorom o zapłacenie 600 zł. a 
względnie 549 zł. 6 ct. w a. z pn. celem 
wydobycia tej sumy odbędzie się w zabu ­
dowaniu tegoż przym usow a publiczna sprze­
daż realności pod 1 kon. 33 subre. 13 w 
Holobutowie położonej Ignacego B ibika czyli 
tegoż sukcesorów własnej, ciała tabularnego 
“iestanowiącej na 1200 zł. w. a. oszacowa­
nej a to w trzech term inach  dnia 27. S ie r­
pnia 1875 na  13. W rześnia 1875 i 18. P a ­
ździernika 1875 każdym  razem  o J O . z ra -  

z zastrzeżeniem , iż ta  realność w p ie r­
wszych 2. term inach tylko za cenę szacun­
kową lub wyżej takowej, na trzecim  te  m i­
nie zaś naw et i niżej ceny szacunkowej na j­
więcej ofiarującem u sprzedaną będzie.

Bliższe w arunki licytacyjne m ożna w 
lą d o w e j reg is tra tu rze  ŵ  zwykłych godzi­
nac h urzędowych przejrzeć.

S tryj dnia 26. M aja 18/5 .
(3l4o 3__3) © b w ie s z c s e e u ie .

L. 16 317. Lwowski c. k. wyższy Sąd 
bajowy podaje niniejszem  do powszechnej 
Wiadomości, że pan 1 ranciszek B urzyński 
^skryptem  c. k. m inisterstw a spraw iedliw o­
ści z dnia 16. m aja 1875 1. 6573 do B ur- 
Sżtyna w okręgu c. k. sądu obwodowego 
Złoczowskiego mianowany c. k. notarjusz 
dnia 4. S ierpnia 1875 przysięgę urzędow ą 
złożył Lwów, dnia 11. S ierpn ia 1875.|§ 
(303 1 3 — 3) O b w i e s z c z e n i e .

L 2868. Przy Sądzie krajow ym  w 
Krakowie opróżnioną została  posad a woźnego 
1 roczną p łacą  300 zł. dodatkiem  25% , u -  

Mundurowaniem i praw em  posunięcia si§ na
Wyższą płacę. .

Kom petenci o tę  lub  inną oprożm c się 
Ulogącą posadę woŹDego wniosą podania w  
'nyśl rozporządzenia M inisterstw a obrony 
krajowej z 12. Lip a 1872. 1 98 dz. p. p. 
łożone, w cz te rech  tygodniach od 20. S ier­
pnia 1875. licząc, do Prezydyum  Sądu k ra  
lewego Krakowskiego.

Prezydyum  Sądu wyższego.
Kraków d n ia  3. S ie rp n ia  1875.

(3118 3 - 3 )  E  <1 j  k  1.
L. 3451. C. k. Sąd powiatowy w B uch- 

podaje niniejszem do publicznej w iadomo­
ści, iż celem zaspokojenia sumy pożyczkowej 
«00 złr. a. w. a względnie niespłaconej jeszcze 
te82ty 540 złr.74 kr. a w. z p. n odbędzie się 
Pa rzecz galicyjskiego Z akładu kredytowego 
^emskiego (Galizische Boden C redit A nstalt) 
w Krakowie, w tutejszym  Sądzie w trzech 
Arminach dnia 14. W rześnia, 12. P aźd z ie r­
z u  i 10 L istopada 1875 każdą razą  o go­
d n ie  10. rano egzekucyjna licytacya re a l­
iś c i  dłużnika W igasia pod 1.9. w Woli (Marcina 
lewińskiej w powiecie B oheńsU im  położo­
nej, ciała hipotecznego nie stanowiącej.

Cena wywołania wynosi 2000 złr. a. w.
81 Wadyum 200 złr. a. w.

P ro tokó ł zastawniczego opisania i re-
warunków licytacyjnych można przejrzeć 

* tu tejszej reg istra tu rze.
Bochuia dnia 28. Czerwca 1875.

(3119 3— 3) E  d  y  k  t .
L 3452. C. k. Sąd powiatowy w Bo 

cKui podaje niniejszem  do publicznej wiado- ! 
j^ości, iż celem zaspokojenia sumy pożycz- ; 
k°*ej 500 złr. a, w, w zględnie nie splaco-

jeszcze reszty  467 złr. 9 kr. a w. z 
P- n. odbędzie się na rzecz galicyjskiego Za- i 

kredytowego ziemskiego (Galizische 
uden-Credit-A nstalt) w Krakowie w tu te j- 1

Sądzie w trzech term inach dnia 21. 
trz e śn ia , 19. P aździern ika i 15. L istopada 
Ź875. każdą razą  o godzinie 10. rano egze- 
8cyjna lic y ta c ja  realności d łużn ika  Ma­

deja Porębskiego pod 1. 74, w D rwini w 
P°wiecie Bocheńskim  położonej, ciała hipo- 

_ Ocznego nie stanow iącej. !
Cena wywołania wynosi 2200 złr. a. 

z wadyum 2z0 z łr  a. w.
Protokół zastaw niczego opisania i re- 

8ztę w arunków  licytacyjnych można przejrzeć 
^  tu tejszej reg is tra tu rze .

Bochnia dnia 28 Czerwca 1875.
(3115 3 —3) E  d  y  k  t .

L. 3448. C. k. S ąd  powiatowy w Bo- j 
'(“hi podaje niniejszem do publicznej wia- j 
?°mości, iż celem zaspokjenia sumy pożycz- ; 
°wej 450 złr. a w zględnie niespłaconej je - j 

®żcze reszty 405 złr. 56 k r. a. w. z p. n. odbę­
d ę  się na rzecz galicyjskiego Z akładu k re­
dytowego ziemskiego (Galizische Bodeu- Cre 
^ t-A n sta lt) w Krakowie, w tu te jszym  Są- 1 
~/ie w trzech term inach  dnia 14. W rześnia, 12. 

aździernika i 9. L istopada 1874, każdą razą 
Sod/. 10. rano egzekucyjna licytacya rea l- 1 

°ści d łużnika Jęd rze ja  Kaim a pod 1. 6 d 
? n rep. 15 w Woli Drwińskiej w pow ie- 
l.e Bocheńskim położonej, c ia ła  hipotecznego 
le stanowiącej. j

Cena wywołania wynosi 2100 złr. a. 
r- z wadyum  210. z łr. a. w. i

Pro tokó ł zastawniczego opisania i re- i 
*tę Warunków licytacyjnych można przej- ; 
2ęć w tutejszej reg is tra tu rze .

Bochnia dnia 26. Czerwca 1875.

(3117 3— 3) E d y  k  t .
L. 3450. G. k. Sąd powiatowy w Boch­

ni podaje niniejszem  do publicznej w iado­
m ości, iż celem zaspokojenia sumy pożycz­
kowej 450 złr. a. w. w zględnie niespłaconej 
jeszcze reszty 405 złr. 56 kr. a. w. z. nn. 
odbędzie się na rzecz galicyjskiego Zakładu 
kredytowego ziem skiego (G alizische Boden- 
C redit-A nstalt) w Krakowie, w tutejszym  
Sądzie w trzech term inach dnia 14. W rześ­
nia, 12. Październ ika i 10. L istopada 1875, 
każdą razą  o godzinie 10. rano egzekucyjna 
licytacya realności dłużników Jan a  i K ata­
rzyny Kaimów pod 1 7 rep  35 w Woli Drwiń­
skiej w powiecie Bocheńskim położonej, cia­
ła  hipotecznego nie stanow iącej.

Cena wywołania wynosi 1600 złr. a.w, 
z wadyum 160 złr. a. w.

P rotokół zastawniczego opisania i re ­
sztę warunków licytacyjnych m ożna przej 
rzec w tu tejszej reg istra tu rze.

Bochnia dnia 27. Czerwca 1875.
(3090 3— 3) Obwieszczenie. L 1457.

C. k. S ąd  powiatowy w Bełżie oznaj­
m ia niniejszem , że celem zaspokojenia p re ­
te n s ji Zakładu kredytowego w łościańskiego 
we Lwowie, w kwocie 150 złr. wal. austr. 
z pn , odbędzie się w Sądzie tutejszym  p u ­
bliczna przymusowa sprzedaż realności d łu ­
żnika Daeka Zacharko pod 1. k. 40/53 w Ma- 
chnówku położonej, w trzech term inach, a to 
w dniach 26. S ierpuia  1875, 23. W rześnia, 
1875. i 25. Października 1875, każdym  r a ­
zem o godzinie 10. przed południem, pod 
w arunkam i, k tóre  w reg istra tu rze  tusądow ej 
przejrzeć można.

Cena wywołania wynosi 600 złr., wa­
dyum 60 zł. w. a.

Bełz, 6. L ipca 1875.
(3080 3 —3) Obwieszczenie.

L. 37488. W  celu zabezpieczenia do­
stawy szutru  na gościniec rządowy w T ar­
nowskim okręgu budowniczym na  la ta  1876., 
1877. i 1878 odbędzie się w c. k. S ta ro ­
stwie w Tarnowie na dniu 24. S ierpnia 1875. 
pow tórna licytacya p rzez  składanio pisem ­
nych ofert.

Ilość potrzebnego szu tru  na rok  1876, 
wynosi 778 metrów sześć ściennych zaś ce­
na fiskalna 1122 zł. 35 ct.

B liższe warunki Iicytacyi ja k  niem niej 
wykaz p rzestrzen i, na k tóre  m aterya ł ten 
dostarczyć należy p rze jrzane  być m ogą w 
wymienionym S tarostw ie, g lz ie  także oferty 
zaopatrzone stem plem  na  50 ct. i 5 %  wa­
dyum  w oznaczonym  term in ie  n a g o d z iu § 12 . 
w po łudnie  podane być m ają.

O ferty nieułożone w edług przepisanego 
wzoru §• 46 warunków lub m e podane w 
term in ie nie będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictw a
Lwów dnia 10. S ierpnia  1875.

(3064- 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 2809. C. k. Sąd powiatowy w Nie 

połom icach og/asza niniejszem , iż celem za­
spokojenia sumy pożyczkowej c. k. uprzyw. 
Zakładowi kredytow em u w łościańskiem u we 
Lwowie w kwocie 500 zł. a  względnie 445 
zł. 86 ct. w. a. z odsetkam i po 12%  od 16. 
Czerwca 1872. aż do rzeczywistej zap łaty  
bieżącemi tudzież dahzem i 3<% odsetkami 
od kwoty w należytym czasie nieu'szczonej,
i kosztam i 9 zł. 3*2 ct. już przyznanem i, 1 
obecnie w kwocie 5 zł. 61 ct w. a. si. 
przyznającem i zezwala na  publiczną egzeku 
cyjną sprzedaż przez publiczną licy tac ją  
realności w łościańskiej w Pierzchow ie pod 1 
5/34 ex 79 położonej, protokołem  z dnia 15 
Letego 1870. zastawniczo-opisanej, przed 
m iotu ksiąg  hypoteczuych niestauowiącej & 
dłużnika Szczepana M ikuły własnej, i k tó ra  
to licy tacya w tutejszym  Sydzie w trzech 
term inach dnia 25. Sierpnia, 23. W rześnia i 
21. P aździern ika 1875. zawsze o godzinie 
11. przed południem  odbywać się będzie.

Cena wywołania wynosi 1000 zł. w. a.
W adyum  zaś wynosi 100 zł. w. a.
R esztę rachunków  licytacyjnych przej­

rzeć m ożna w tutejszo - sądowej reg is tra ­
turze.

C. k. Sąd powiatowy.
Niepołomice dnia 27. L ipca 1875. 

(3131 2 - 3 )  E  d  y  k  t .
L . 1373. C. k. Sąd powiatowy w Du- 

biecku podaje do wiadomości, iż na zaspo­
kojenie w ierzytelności Isera U ngera w kwo­
cie 130 zł. z pn egzekucyjna licytacya do­
mu bez num eru na gruncie pod 1. 99 w 
H łuduie tudzież i/7 częśc g run tu  tego, cia 
ła  tabularnego  nie stanow iących dłużników 
A leksandra M atwijczyka i E leonory M atwij- 
czykowy w łasnych dnia  15. W rześnia 1875 
dnia 13. P aźdzlern iya 1875 i dn ia  12. L i­
stopada 1875 zawsze o godzinie 10. rano 
w tu tejszym  sądzie się odbędzie.

1. Cenę wywołania stanow i kwota 
400 zł. w. a.

2. W adyum  wynosi 40 zł. w. a.
3. R eszta warunków licytacyjnych tu ­

dzież a k t zastawnego opisania i oszacowania

może być w tutejszej reg istra tu rze  przej- ( 
rżanym .

Dubiecko dnia 2 . L ipca 1875.
3055 3 —3) Obwieszczenie.

L. 11954. C. k. Sąd obwodowy T a r­
nowski niniejszym  edyktem  wiadomo czyni, 
iż p J . i A. K atzenstein  wnieśli pozew we­
kslowy przeciw  A. Nowimiast, w sku tek  cze­
go dnia dzisiejszego nakaz zap łaty  został 
wydanym.

Ponieważ pobyt zapozwanego A. Nowi­
m iast nie je s t wiadomy, przyznaczył tutejszy 
Sąd dla zastępstw a na koszt i niebezpieczeń­
stwo zapozwanego tutejszego adw okata Dr.

orysta na ku ra to ra , z którym  wniesiony spór 
według ustaw y cywilnej dla G alicyi p rz e ­
pisanej przeprow adzonym  będzie.

Tym edyktem  przypom ina się zap o ­
zwanego, ażeby po trzebne dokum enta p rze ­
znaczonemu zastępcy  udzielił, lub  też in ­
nego obrońcę obrał, i  tu tejszem u Sądowi 
oznajmił, ogólnie do bronienia prawem  
przepisanych środków użył, inaczej z ich 
opóźnienia wynikające skutki sam  sobie 
przypisać by m usiał.

Tarnów, 29. L ipca 1875.
(3034 3— 3) Obwieszczenie.

L. 3296. C. k. Sąd powiatowy w 
R opczycach ogłasza, że na wydobycie n a le ­
żącej się c. k. uprzyw. Zakładow i k redy to ­
wemu w łościańskiem u w Lwowie pożyczki 
w kwocie 91 zł. 52 ct. z pn. odbędzie się 
przymusowa publiczna sprzedaż realności 
w łościańskiej N r. 107 w Górze Ilopczyckiej 
c ia ła  tabularnego niemającej egzekuta J ó ­
zefa Sroki własnej w trzech term inach  a to 
dn ia  13. W rześnia, 18. Października i 23. 
L istopada 1875. każdego razu  10. godzinę 
rano w Sądzie tutejszym .

Gdyby realność ta  w pierw szych 2ch 
term inach  za cenę szacunkową lub powyżej 
takowej sp rzedaną być nie mogła to na 
trzecim  term inie niżej ceny szacunkowej 
sprzedaną zostanie.

Cenę wywoławczą stanowi cena sza­
cunkowa tej realności w kwocie 200 zł., 
w adyum  20 zł.

R eszta  warunków  licytacyjnych jako i 
opisania i oszacowania w reg is tra tu rze  

tu te jsze j p rzejrzane być mogą.
Ropczyce 30. Czerwca 1875.

(2834 3 - 3 )  JE d  y  is  t .
L. 17563. Ces. król. sąd krajowy w 

Krakowie zaw iadam ia niniejszym edyktem  
panią Justynę Dziubczyńską, kupcowę w 
K rakow ie , że przeciw niej J .  B irkner 
pod dniem 22. L ipca 1875. do 17563 na 
zasadzie wekslu z daty  W iedeń 15 M arca 
1875. z terminem zap ła ty  dnia 15. L ipca 
1875., na 164 zł. w. a. opiewającego wniósł 
pozew, w załatw ieniu którego uchw ałą c. k. 
Sądu krajowego z dnia 23. L ipca 1875. do 
1. 17563 nakaz zap łaty  powyższej sumy we­
kslowej w dniach trzech  wydanym został.

Gdy miejsce poby tu  pozwanej J(u- 
styny) Dziubczyńskiej nie je s t wiadome 
przeto c. k. sąd  w celu zastępow ania po­
zwanej Justyny D ziubczyńskiej na koszt i 
niebezpieczeństw o je j tu tejszego »dw. kraj. 
D r. Czesznaka z su b s ty tu c ją  ad  w. kraj. Dr. R et 
tin g era  kuratorem  nieobecnej u stan o w ił, 
z k tórym  spór wytoczony według ustaw y we­
kslowej w G alicyi obowiązującej przeprow a­
dzonym będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym  edyktem 
pozwanej aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam a stanęła  lub też potrzebne dokum en­
ta  ustanow ionem u d la  niej zastępcy udzieliła 
wreszcie inuego obrońcę sobie w ybrała i o 
tern c. k. sądowi douiosła, w ogóle zaś aby 
wszelkich m ożebaych do obrony środków 
praw nych użyła, w razie  bowiem przeciwnym 
wynikłe z zan iedbania skutk i sam a sobie 
przypisać by m usiała.

Kraków dn ia  23. L ipca 1875.
(3044 3— 3) E  d y k  t,

L. 8414. W stan ie  biernym  realności 
w Tarnopolu  pod 1. 172/307 B erła  T óllera 
własnej jest w edług Dom. 5 pag. 309 n. 3 
ou. na  rzecz nieznanej m asy K ronsteina su ­
ma 38 rubli 3 fen. poi. zain tabulow ana.

Gdy B eri Tóller o wykreślenie wspo- 
mnionej sumy pozew de pr. 19. L ipca 1875. 
do 8414 w niósł, przeto m ianow ano dla n ie ­
znanej m asy K ronsteina a w raz ie  gdyby ta  
przyznaną była, d la  niew iadom ych spadko­
bierców K ronsteina p, adw. Dr. W eissteina 
kuratorem  ad actum , a zastępcą tegoż pana 
adw. Dr. S te rn k la ra  i p. kuratorow i skargę 
z załącznikam i z poleceniem  wniesienia w 
dniach  30. pisem nej obrony doręczono.

O czem c. k. Sąd obwodowy niew ia­
domych spadkobierców K ronsteina niniejszym  
edyktem  zawiadam ia.

Tarnopol dnia 2. S ierpnia 1875.
(2994 3 — 3) Obwieszczeni©.

L. 1456. C. k. Sąd powiatowy w B eł­
zie oznajm ia niniejszem , że celem zaspoko- 
jonia p re te n s ji Z ak ładu  kredytow ego wło­

ściańskiego we Lwowie w kwocie 147 zł. 
w. a. z pn. odbędzie się w Sądzie tuteiszym 
publiczna przymusowa sprzedaż realuości 
dłużnika M ikołaja Boruckiego pod 1. kon.
22 sub rep. 10 w M acbuówku położonej, 
w trzech  term inach, a  to w dniach 9. 
W rześnia, 11 Października i  11. L istopada 
1875. r ,  każdym  razem  o godzinie 10. rano, 
pod warunkam i, które w reg is tra tu rze  tu ­
sądowej przejrzeć można.

Cena wywołania wynosi 400 zł. w. a. 
W adium  40 zł. w. a.

C. k. Sąd powiatowy.
B ełz , dn ia  8 . L ipca 1875,

(3007 3 — 3) E  d  y  k  t ,
L. 1729. C. k. Sąd pow iatow y w Z ba­

rażu  niniejszem  wiadomo czyni, iż w spra . 
wie egzekucyjnej K alm ana Schm ajuka jako 
prawonabywcy Mojżesza F euerste jna  przeciw  
Filipowi Kowalczuk o 50 złr. z. p. u. odbę­
dzie się w tutejszym  sądzie na dniu  17. W rze­
śnia 1875 i n a  dniu 11. Października 1875 
każdą razą  o godzinie 10. rano przym usowa 
publiczna sprzedaż realności pod I. 845. w 
Zbarażu położonej a  do dłużnika należącej.

Jako  cena wywołania ustanaw ia się 
kw ota 200. z łr. z k tó re j każdy chęć kupna 
m ający 100/0 t. j. kwotę 20 . złr. przed roz­
poczęciem^ Iicytacyi do rą k  sądowej kom is- 
syi złożyć je s t  obowiązanym.

W powyższych dwóch term inach  rea l­
ność ta  tylko z a , lub  wyżej ceny wywoła­
nia sprzedaną będzie; gdyby ceny te j uzys 
kać m e można było, na tenczas realność ta  , 
po poprzedniem  przesłuchaniu stro n  na wy* 
znaczonym trzecim  term inie i niżej ceny sza­
cunkowej najwięcej ofiarującem u sprzedaną 
będzie.

Bliższe w arunki mogą in teresow ani w 
dotyczących ak tach  w  tu tejszo sądowej p rzej­
rzeć rog istra tu rze .

Zbaraż dn ia  16 Lipca. 1875.
(3031 3 - 3 )  @  t> i  f  t.

3 . .5215. SSom f. f. Sejirtegericbte Ko- 
lomea TOtrb befannt gemadjt, bajj aus 2Majj 
be5 Dom M artyn  L eh uer  unterin 30. Stoli 
1872 3 . 5081 tmber D aniel M uller uberreieb* 
ten GgecutionAGlefudjeS jur Ginbrinauna ber 
©umme pr. 227 fi. oft. 2B. f. % ©. ben 
bem Seben unb SBolmorte nad) unbefannten G-- 
jecuten Daniel Muller ber £err Slboocat Dr. 
Ra-ch junt Gurator beftettt roorben ift, unb eś 
roirb D.\niel M u ller  aufgeforbert, bem beftelb 
ten Gurator bie notljige Information su er= 
tljeilen.

$ . f. 23ejirf§=©erid)t 
Kolomea, arn 30. 3 M  1875.

(3029 3 - 3 )  E d y k t
L. 5671. D nia 23. W rześnia 1875. 

o godzinie 10. rano odbędzie się w tu te j­
szym Sądzie przymusów®, publiczna sp rze­
daż realności Nr. 87 w Lanowicach ciała 
tabularnego niestanowiącej, Jęd rze ja  F /a lk i 
w łasnej, w sprawie Z akładu kredytowego 
w łościańskiego o 143 zł. 88 ct. w. a

Cena w ywołania wynosi 65 z ł w. a. 
W adium 6 zł. 50 ct. w. a.
R esztę warunków wolno w tutejszym  

Sądzie przejrzeć.
Z c. k. Sądu powiatowego m. d. 
Sam bor, dnia 17. Czerwca 1875.

(2958 3 - 3 )  E  d y  k  t
L. 2940. C. k. Sąd powiatowy w B rze­

sku wiadomem czyni, że na  dniu  14. W rze­
śn ia  1875., 12. Październ ika i 16. Listo­
pada 1875. każdą razą  o godzinie 10. rano 
odbędzie się egzekucyjna sprzedaż realności 
Stanisław a Nalepy w M aszkienicach pod Nr. 
56/92 położonej.

Cena w yw ołania wynosi się 700 zł.
Akt opisania, oszacow ania i w arunki 

licytacyjne są  w tu tejszej reg istra tu rze  do 
przejrzen ia.

Brzesko, 30. Lipca 1875.
(3018 3 — 3) E d y fc t.

L. 37635. C. k. Sąd krajowy we Lwo­
wie niniejszym  edyktem  wiadomo czyni, że 
F ranciszek  Golczewski pod dniem  12. M ar­
ca 1875. 1. 14034 o wydzielenie części r e a l­
ności pod Nr. 46014  i utw orzenie nowego 
ciała tabularnego prośbę wniósł, w skutek  
czego uchw ałą z dnia 17. Lipca 1875. 1. 
12022 s. w. prośbie tej zadość uczyniono. 

Ponieważ miejsce pobytu w ierzycieli 
hipotecznych Jęd rze ja  i ADny Lewandow­
skich, a  względnie ich spadkobierców nie 
jest wiadomem, a zatem  c. k. S ąd  krajow y 
celem  doręczenia im rzeczonej uchw ały i do 
zastępow ania ich tutejszego D r. Szwedzi- 
ckiego z substytucyą adw okata Dr. Kuczkie- 
wicza kura to rem  m ianow ał.

Niniejszym więc edyktem  wzywa się 
nadm iem one< osoby, aby w należytym  czasie 
swe uw agi i środki praw ne ustanowionem u 
zastępcy udzieliły, ]ub innego zastępcę wy­
brały  i Sądow i oznajm iły, słowem stoso­
wnych w te j spraw ie środków użyły, gdyż 
Wynikające z zaniedbania sk u tk i sam e sobie 
przypisać będą musiały.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia  17. L ipca 1875,



(2966 3 — 3) Obwieszczenie.
L. 1071. Dnia 22 . W rześnia 1875., d. 

25. Października i d. 29. L istopada 1875. każdą  
razą  o godzinie 10. z rana  odbędzie się w 
tutejszym  Sądzie powiatowym publiczna 
sprzedaż realności Ja n a  Dużego w łasnej w 
Iiościelnikach pod C. Nr. 37/4 położonej na 
rzecz Z akładu kredytowego włościańskiego 
celem pokrycia 150 zł. w. a. z pn.

Cena wywołania ustanaw ia się cena 
szacunkowa t. j. kw ota 300 zł. w, a... zaś 
wadium wynosi kwotę 30 zł. w. a.

Bliższe warunki licytacyjne in tereso­
wany przejrzeć może w tusądow ej reg istra- 
turze.

(3085 3— 3) O b w i e s z c z e n i e
L. 719. C. k. S ąd  powiatowy w B eł­

zie oznajm ia niniejszem, że celem  zaspoko­
jen ia  pretensy i Z ak ładu  kredytowego wło- 

: ściańskiego we Lwowie w kwocie 126 zł. 31 
ct. w. a. z pn. odbędzie się w Sądzie tu te j­
szym publiczna przym usow a sprzedaż real- 

; ności d łużnika S tefana Ołowianego pod 1. k. 39 
j  sub rep. 37 w M achnów ku położonego w trzech 

term inach, a  to : w dniach 26. Sierpnia 
1875., 23. W rześnia 1875. i 25. P aźd z ie r­
n ika  1875. każdą razą  o godzinie 10 przed 
południem , pod w arunkam i które w regi-

! s tra tu rze  tusądow ej przejrzeć można.
i

Cena w ywołania wynosi 400 zł. w. a.

Z c. k. Sądu powiatowego. 
Budki, dnia 19. K w ietnia 1875.

W adyum  40 zł. w. a.

Bełz, dnia 6. L ipca 1875

Doniesienia prywatne.

1

Nakładem wydawnictwa 

,(Jazety Lwowskiej
opuściło prasę dzieło

Olej i w osk zie m n y
w  C ł a l i c y i  

przez Edwarda Windakiewicza
c . k .  r a d c ę  g ó r n ic z e g o

i jest do nabycia w Administracyi 
„Gazety Lwowskiej"

9 te, «po cenie
1555

| PF" llez bólu -9^  |
_  lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług _  
tJ n a jn o w sze j i n a jd o sk o n a lsze j m etod y  M

g r u n t o w n i e ,
jS bez przerwy zatrudnienia i pod naściśleiszą 

dvskrecva wszelkie

i
i

słabości tajemnicze
i skórne

y  lekarz pral-.t. Medycyny, Cliirurgii i Akuszer,

specyalista chorób tajemniczych

Jan Karpiel

!

mieszkający 
przy u l i c y  S o b ie s k ie g o  N r .I g ,  I. piętro 

(gćbie administraoya „Gazety Narodowej"), 
ordynuje od 8 — 12 przed-, od I —  5 popołudniu.

Zaradza także im p o ten cy i (osłabieniu 
siły męzkiej) p o h iey l, u p ła w o m  kobiet, 
b ln d n czce  i n iep ło d n o śc i.

Na honorowane listy u 
zwłocznie i służy lekarstwami.

>Unuscl. n
listy udziela rady bez- ■  

carstwami.
(2368 2 2 - ? J i

> . j  H n r a H d  a r 9 !

KANTOR WYMIANY
c .  k .  u p r a y w ,  g a l i c .

akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efektu i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

W szystkie polecenia  z p ro w in cy i w ykon u ją  się bezzw ło­
cznie p o  kursie  dziennym .

(2367 22—)

k r e n t z b e r ^ a

s ł y n n a

Menaźerya
największa w Europie.

obecnie w posiadaniu KałłetlbertJU  przybyła tutaj na czas
krótki i ustawioną jest na placu strzeleckim do zwidzenia przez 
szanowną Publiczność począwszy od Soboty dnia 14. b. m. co dzień 
od godziny 9. z rana do godziny 8 wieczór. Przedstawienie sła­
wnego pogromiciela zwierząt, tudzież karmienie tychże odbywa się 
co dzień o godzinie 11. z rana, tudzież o godzinie, 2, 4 i 7 z po­
łudnia. Menaźerya ta mieści w sobie najrzadsze okazy których w 
żadnym zwieżyńcu i żadnej menażeryi zastać nie można, a to 
między innemi: 14 rozmaitych okazów tygrysów, 5 lwów, noso­
rożca, 2 orangutanów, girafę, rogatego konia, żebrę, 2 mieszań­
ców z lwa i tygrysa, białego słonia, węże , krokodyla i. t. d.

W stęp: na pierwsze miejsce 1 z i r . ; — na drugie miejsce 
50 c t ; na trzecie miejsce 30 ct. — Dzieci niżej lat 10. w ek u  
płacą na pierwsze miejsce połowę

O łaskawe uczęszczanie uprasza 
A. K allenberg .

(3047 6 - ? ) cz

L. 2599. 0g*ł0S
Niniejszem podaje się do powsze­

chnej wiadodomości iż na dniu 31. Sier­
pnia b. r. o godzinie 10. zrana odbę­
dzie się w urzędzie gminnym w Stry­
ju publiczna iicytacya celem wydzie­
rżawienia prawa propinacyi gminie mia­
sta Stryja w obrębie tejże gminy przy­
sługującego, nie mniej prawa pobiera­
nia opłat gminnych od wyrobionych w 
gminie lub wprowadzonych trunków 
słodzonych, wódki i piwa na lat trzy 
t. j. od 1 Stycznia 1876 do końca 
Grudnia 1878.

(315 7 1 — 3)

się ustnie 1
z e n i e .

Licytacya odbędzie 
pisemnie za pomocą ofert,

Każda oferta marką stemplowa 
na 50 ct. zaopatrzona, zawierać 
wadyum w wysokości 10% ceny wy- 
wołania i oświadczenie oferenta, iż zna' 
nym mu warunkom licytacyjnym si§ 
poddaje.

Warunki licytacyjne i cenę wyW0' 
łania przejrzeć można w expedyturze 
tutejszego urzędu.
Zwierzchność gminy kr. wol. miasta- 

Stryj dnia 16. Sierpnia 1875.

1

Poradn ik  niezbędny
teraz, griy ustawa hypoteczna w całym kraju wykonaną będzie,

jest wydanie J". '\A7'HSTIEX.A_;R,H>.A-, c. k. inspektora podatkowego

rażały
t tości
gowim
nów p
obsad:
Szczan
tych i
Urya
przyn:
ba do
Zaszła
szorzę
lano i
nie, c
bitną

„o podatkach i księgach hypotecznych"

tryb
Stancj

Wościi
tne

\gdzie
któren nabyć można po cenie zniżonej 2  zł. 50 ct. w. a.

w  A d m in is t r a  y i „ G a z e ty  L w o w s k ie j“
2724 13-

•;ądzi

T  ' '
iró d ł 

, i a d y

Od 70 lat bez żadnej reklamy znany i przez 
znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja­
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła­
bienie nerwów , kurcze, ból zębów, fluksye, 
szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, flakon  p o  1  z ł .  5 0  ct.

L. 5891 111/75.

C. k. u p rzy w . galic.

(3158 1— 2)

kolej Karola Ludw ika.
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D la  R o d zic ó w !
Z dniem  1. W rześnia rozpoczynają się 

w ykłady w moim zakładzie 
w ychowawczo - naukow ym

w  S a m b o r z e ,
gdzie prócz przedm iotów, przepisanych 
dla szkół, udziela  się gruntow nie język 
niem iecki i francuski, w połączeniu z 
c iągłą konw ersacyą, m uzyka, rysunki 

i wszelkie roboty ręczne. 
Szanowi Rodzice mogą z całą  ufnością 
oddać swe dzieci pod opieką moją, 
pojmując ważność wychowania panie­
nek w najściślejszem znaczeniu, będzie 
mojem staraniem  wywiązać się najsu­
m ienniej z obowiązków na  się podjętych.

k a ro lin a  Boelke,
przełożona Zakładu wychowawczo-naukowego 

dla Panien
w Samborze

w Rynku, pod liczb ą 4.

Obwieszczenie.
Z dniem 1875 r. wejdą w życie aż do odwołania na­

stępujące taryfy specyalne dla przewozu zboża, ziarn strączkowych, wyrobów 
mełtyeh i nasion olejnych, dalej próżnych worków, a  mianowicie:

Ł  Między stacyami kolei Odeskiej a  Szw ajcaryą;
2. między stacyami kolei Odeskiej a południowemi Niemcami;
3. między stacyami kolei Kursko-Kijowskiej i Kijowsko-Brzeskiej a  Szwajcaryą;
4. między stacyami kolei Kursko - Kijowskiej i Kijowsko - Brzeskiej a  po­

łudniowemi Niemcami.
W tymże samym terminie znoszą się taryfy specyalne dla zboża i t. d. 

w przewozie między południową Rossyą a  Szwajcaryą, względnie: południo­
wemi Niemcami z dnia li. nZ: 1875 r., dalej taryfy złożone (Ueber-

8prai
lamei

PA

dobrt 
pod 1 
b itą  
wać 
skoń

name - Tarife) dla przewozu zboża i t. d. między Rossyą zachodnią (koleją 
Kijowsko - Brzeską) a  Szwajcaryą, względnie południowemi Niemcami, z dnia 
1. Kwietnia 1874. r.

Egzemplarzy nowych taryf nabyć można w naszych stacyach, dalej w biurze komereyalnem 
we Lwowie i w ekonomacie w Wiedniu.

L w ó w ,  w Sierpniu 1875 r. D y r e b c y a  r n c h n .

twoje 
go ż:

absol

form 
żadn 
m i 3 
zajm
Wieś
mins
więc
ślim
m iło
korn

bić i 
da ją

Z drukami E. Winiara* we Lwowie.
OZWf


